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Nowy Prezydent Francji.
Rezultat w y b o ró w  Prezydenta Fran­

cji jest już znany z telegramów. Pre­
zydentem  w yb ran y  został przez Z g ro ­
madzenie N arodow e w  Wersalu pre­
zes Senatu P a w e ł  D o u m e r .  O d b y ­
ły się dwa głosowania. W  pierwszem 
głosowaniu D oum er otrzym ał 432, 
Arystydeles Briand 401 głosów. Zanim 
doszło do głosowania drugiego, mini­
ster spraw zagranicznych w y c o f a ł  
s w o j ą  k a n d y d a t u r ę ,  a jako 
kontrkan dydat Doum era postawiony 
został przez lewicę dem okratyczną i ra­
d yk a łów  senator Marraud. Drugie gło­
sowanie przyniosło jednak stanowcze 
zw ycięstw o Paw łowi Doumer.

Sędziwy Prezydent obejmie swoje 
dostojne stanowisko w  dniu 13 czerw ­
ca b. r., tj. w  chwili oficjalnego ustą­
pienia dotychczasowego Prezydenta, 
p. D oum ergue‘a.

W y b ó r  Pawła Doum era na P re z y ­
denta Francji pow itany został wczoraj 
przez prasę europejską, jako n i e s p o ­
d z i a n k a .  N ie  dlatego, jakoby w y ­
bór znakomitego i- wybitnego prezesa 
Senatu francuskiego w ydaw ał się k o ­
m ukolw iek czemś niewłaściwem; ale 
poprostu dlatego, że od kilku dni, od 
wielkiej m o w y  Brianda w  Izbie D ep u ­
tow anych (z dnia 8 maja) P od posta­
wienia jego kandydatury, —  w yb ó r  
ministra spraw zagranicznych w ydaw ał 
się rzeczą p r a w i e  p e w n ą .

Pomijamy już fakt, że tak tw ier­
dziła znaczna część prasy niemieckiej. 
A le  i poważna prasa francuska zdaw a­
ła się w  to nie wątpić, dzienniki, p o ­
pierające kandydaturę Brianda, uw aża­
ły jego zw ycięstw o w  Izbie D ep utow a­
nych za rów noznaczne ze zw ycię­
stwem przy  w yb orze  na Prezydenta, 
a dzienniki, zwalczające Brianda —  z 
wyjątkiem  niektórych —  spuściły r ó w ­
nież znacznie z tonu. W  Paryżu  pano­
wało poprostu przekonanie, że Briand 
już p rzy  pierwszem głosowaniu zdobę­
dzie absolutną większość.

Opierano się również na zachow a­
niu samego ministra spraw zagranicz­
nych Francji w  kwestji przyjęcia prze­
zeń kandydatury  na Prezydenta. Briand 
postępował tutaj bardzo ostrożnie, a 
i grupy, które go stawiały, w yczerpały  
wszystkie środki ostrożności. Przecież 
aż do 11 maja, niemal do wigilji w y ­
boru, w strzym yw an o  się z wysłaniem do 
Brianda oficjalnej delegacji, ponieważ 
pewne grupy lewicowe nie były  jesz­
cze w zupełności m iędzy sobą zg od ­
ne. A  i sam Briand wym aw iał się dość 
długo, a dał się wreszcie przekonać, 
gdy ujrzał wśród' delegatów przedsta­
wicieli grupy posłów centrowych, re­
publikanów radykalnych i lewicy ra­
dykalnej. Byli nawet tacy politycy.

Plan Brianda.
P aryż, 15 maja. (P A T .) Jak podaje 

„L e  M atin” , plan opracow any przez 
Brianda w  sprawie unji gospodarczej 
E u rop y, k tó ry  będzie podstaw ą ro z­
w ażań w  G e n e w ie ,, zaleca system  pre­
feren cyjn y  i przew iduje utw orzenie 
biura sprzedaży zboża dla krajów  E u­
ro p y  środkow ej i w schodniej. C o  do 
k rajó w  p rzem ysłow ych , to plan fran­
cuski zaleca koncentrację przem ysłu 
i udoskonalenie sprzedaży.

k tó r z y  wysłali do Doum era delegację 
z prośbą, aby zrzekł się kandydatury, 
na co dostali jednak odm owną o dp o­
wiedź.

Zdawało się, że zw ycięstwo Brian­
da nie ulega żadnej wątpliwości. W p ł y ­
w o w a prasa europejska różnych  naro­
dów, najwytrawniejsze organy poli­
tyczne, które zjadły zęby na horosko­
pach, były  tego „prawie pewne” . Jed­
no z pism paryskich pisało: „Briand
w k ro czy ł  już na ścieżkę, która prow a­
dzi do bramy Pałacu Elizejskiego” . 
Stało się jednak inaczej.

N ie  m ożna naturalnie b e z w z g l ę ­
d n i e  przesądzać kwestji, jakby było 
w ypadło  drugie głosowanie, gdyby 
Briand1 był podtrzym ał dalej swoją 
kandydaturę; ale domyślać się tego 
można. Prawdopodobnie nie byłby 
zwyciężył...

Zw olennicy i entuzjaści znakom ite­
go polityka francuskiego i zasłużonego 
apostola idei pacyfistycznej przeliczyli 
się.

Kampanja przeciw Briandowi p ro ­
wadzona była bowiem b e z u s t a n k u

i z n a j w i ę k s z ą  w y t r w a ł o ś c i ą .  
W  ostatnich mom entach zdenerwo­
wanie przedw yborcze, podniecane upa­
łami i wiosną, doszło w  Paryżu  do 
m aximum zaognienia. Zaciętość wałki 
ze strony takiej „A c t io n  Franęaise”  
(zwalczającej Brianda) osiągnęła szczyty  
rozgorączkowania. Podrażniająco w pły  
nęly wiadomości, że koła w atyk ań ­
skie popierają życzliw ie kandydaturę 
Brianda, na co bardzo1 obruszył się np. 
„T e m p s” . „E cho  de Paris”  głosiło 
zn ów  swoim czytelnikom , że zw yc ię­
stw o Brianda —  to zw ycięstw o Leona 
Bluma, radykałów  socjalistycznych i 
rewolucyjnej m iędzynarodówki.

W  dniu w y b o r ó w  t łu m y mani­
festantów p raw icow ych  pośpieszyły 
(podobno; w  liczbie 5.000) do1 Wersalu, 
a rząd' z obaw y rozruchów  obsadził 
wojskiem linję kolejową między P ary­
żem a Wersalem. A le  takie rzeczy  dzie­
ją się z reguły przy  różnych  w y b o ­
rach. '■ : g ; Ę-

Ważniejsze jest to, że i w  wielkiej 
debacie z 8 maja nad m ow ą Brianda 
można się było dopatrzeć (mimo jego

Ą  ostatnią/ chwili.

Dyplomatyczny pojedynek w Genewie
o unję celną austrjacko-niemiecką.

W iedeń, 15 maja. (P A T .) Z  berliń- praw ną stroną unji celnej Rada L isi
skich k ó ł d yp lo m atyczn ych  „ N . Fr. 
Presse”  o trzym u je  następujące in fo r ­
m acje o stanow isku delegacji niem iec­
kiej w  G enew ie: M ylnem  jest zapa­
tryw anie, jak o b y  dr. C urtius p rzy go ­
to w yw ał kom prom is w  sprawie unji 
celnej. Pow ściągliw ość jego w  prze­
m ów ieniu berlińskiem  p odyktow an a 
była w zględam i na w y b ó r prezydenta 
Francji. R ząd  niem iecki zdecydow an 
jest p rzep roaw dzić unję celną. 1 
w yp ad k ó w  w  G enew ie będzie następu­
jący: najpierw  zajm ie się unją celną 
kom itet europejski. N iem cy sądzą, że 
na kom itecie europejskim  nie będą od­
osobnieni i że poszczególne państwa 
będą się z N iem cam i zgadzały, jak­
k o lw iek  tej zgo d y  nie ujawnią.

P o  kom isji europejskiej zajm ie się

N arod ów . D yskusja w  R adzie sk oń czy 
się b yć m oże w  ten sposób, że w ysto ­
sowane będzie do m iędzyn arodow ego 
trybunału w  H adze żądanie w ydania 
opinji o charakterze praw n ym  unji 
celnej. N iem cy  skłonne są głosow ać 
za takim  w nioskiem . D ecyzja  try b u ­
nału m oże jednak w ypaść także nie po 
m yśli Francji. W  Berlinie p rzyp u sz­
czają, że Briand będzie się starał w  
G enew ie o doprow adzenie do ko m ­
prom isu w  drodze rozm aitych  konfe- 
rencyj. W yo b raża  on sobie w idocznie 
kom prom is w  taki sposób, że N iem cy 
i A ustrja, nie zrzekając się unji celnej, 
będą gotow e o d ło żyć jej natychm iasto­
w e w prow adzenie w  życie i p rzy łą ­
czyć  się do planu Brianda.

kompletnego zwycięstwa w  głosowa­
niu) zapowiedzi groźn ych dla jego w y ­
boru w  dniu 13 maja. W ystąpienie 
Herriota, włączenie do porządku 
dziennego form uły, potępiającej osob­
no i wyraźnie „Anschluss” , uchwalenie 
vo tu m  zaufania dla całego rządu La- 
vala, a nie w yłącznie dla ministra 
spraw zagranicznych, jak się tego spo­
dziewali socjaliści, —  oto były  już 
pewne, drobne może, cienie, padające 
na zupełność Briandowskiego z w y ­
cięstwa w  parlamencie.

Dzisiaj Briand nie jest w yb ran y! 
W yjechał  właśnie do G en ew y na se­
sję Ligi N arodów . M ów i się w  pew ­
nych kołach o jego dymisji, a nawet
0 zupełnem w ycofaniu się z życia  p o ­
litycznego. „K lęskę” Brianda przy  
w yb orze  na Prezydenta Francji iden­
tyfikuje się z klęską jego polityki pa- 
cyfikacyjnej, prowadzonej nietylko na 
terenie Ligi N a ro d ó w  i Francji, ale 
całej Europy. N iem cy  uderzają w  
wielki dzwon, strasząc, że ten upadek 
kandydatury Brianda m oże mieć nie­
obliczalne skutki dla całości światowej 
polityki.

C z y ż  to aby  nie z a  p r ę d k o ,  nie 
z a  p o c h o p n i e  wyciągane wnioski? 
C z y  kwestja w yb o ru  Prezydenta R z e ­
czypospolitej Francuskiej jest 1 może 
być istotnie tak decydującą dla całe-

fo splotu zagadnień 1 potójycznych 
rancji j Europy?

Ci. k tó rz y  wyciagaja takie skraj­
ne wnioski, zapominają o jednem. 
Briand me został w yb ran y  Prezyden­
tem Francji, bo ma bardzo wielu 
w ro g ó w  osobistych 1 nieprzyjaciół 
swej p o lity k i; ale t e n  s a m  B r i a n d  
jako kierow nik polityki zagranicznej 
Francji, otrzym ał przed tygodniem. 
votum  zaufania Izby  D eputow anych 
w  stosunku 430:32 g ł o s ó w .  A  to 
także chyba c o ś  z n a c z y !

N ie ulega zresztą wątpliwości, że 
now y Prezydent Francji - -  k tórego  
Polska wita z radością na jego stano­
wisku —  potrafi podobnie, jak jego 
zasłużony poprzednik, być m ądrym
1 przewidującym medjatorem ściera­
jących się wśród narodu francuskiego 
cpinij, przekonań 1 dążeń politycz­
nych.

Z  pewnością nie zmarnuje on te­
go wielkiego moralnego dorobku 
Francji, którego twórcam i byli w  o- 
statnich latach francuscy mężowie 
stanu z kontrkandydatem  Prezyden­
ta D ou m re‘a na czele.

Dalsze konferencje p. Premjera Sławka
z Ministrem Matuszewskim i Wiceministrem Kocem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 maja. W  dniu d zi­

siejszym  Prem jer Sław ek p rzy ją ł M i­
nistra Boernera, następnie zaś M ini­
stra N eugebauera. P o tyc h  d w óch  k o n ­

ferencjach, o d b y ły  , się dalsze ro zm o w y 
Prem jera z M inistrem  M atuszew skim  
i W icem inistrem  K ocem . Jak p rzyp u ­
szczają w  kołach  p o lityczn ych , konfe-

Tragiczny wypadek na lotnisku.
(Telefonem od naszego koresponoenta.)

W arszaw a, 15 maja. D ziś w  czasie 
ćw iczeń 1 pułku lotn iczego, w  p ew ­
n ym  m om encie sam olot zm uszon y 
został do lądow ania w  ten sposób, że 
zm uszon y b ył paść na ćw iczący  plu­
ton. K apral F lorjan M ielczarski, w i­
dząc niebezpieczeństw o, w yd ał rozkaz: 
„P ad n ij” . O b o w ią zk o w y  kapral chciał

czy
pod-

się

się Jednak przekon ać jeszcze, 
rozk az został w yko n an y. G d y  
niósł głow ę, b y  oglądnąć się, co 
dzieje z żołnierzam i, został uderzony 
skrzydłem  sam olotu. K apral M ielczar­
ski, p rzew iezio n y  do szpitala, zm arł, 
nie od zyskaw szy przytom ności.

rencja ta jest dalszym  ciągiem  rozm ó w , 
jakie p. Prem jer Sław ek p row adził z 
obu M inistram i w e środę. W  kołach 
p o lityczn ych  uważają, ż e ,o d  przebiegu 
tyc h  narad za leży  zw ołanie R ad y  G a­
binetow ej, na której zapadną decyzje 
w  aktualn ych  sprawach p o lityk i w e­
w n ętrznej. _______

Strajk w Przemyślu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Przem yśl, 15 maja. Z  pow od u  za­

targu o w y s o k o ś ć  płac, w yb u ch ł w  
fabryce papy „A sfa lt”  strajk 100 ro ­
botników ! P ośrednictw o Inspektoratu 
P racy nie doprow adziło  narazie do za­
łagodzenia k o n flik tu .
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Douier prezydentem Francji.
Briand po pierwszem głosowaniu wycofał się.

W ersal, 13 maja. (PAT.) W  pierw 
szem głosowamu przy  w yb orze  pre­
zydenta Francji po dokładnem obli­
czeniu w y n ik ó w  pierwszego głosowa­
nia ustalono następujące w yn ik i:  ab­
solutna większość 449 głosów: D o u ­
mer 432 głosy, Briand 401, Hennes- 
sy 15, Cachin 10, D oum ergue 7, R o- 
cklin 6 . Lebrun 4, Painleve 2, Magi­
not, Steeg, Renaudel — . każdy  po jed­
nym  głosie. W ob ec takiego w y n ik u  
nastąpi powtórne głosowanie.

Briand w ycofa ł  swą kandydaturę 
przy  powtórnem  głosowaniu.

Wersal, 14 maja. (PAT.). W edług  
oficjalnych danych urzędow ych, w y ­
nik drugiego głosowania na prezyden- 
+n Francji był następujący.

Liczba głosujących 893, kartek 
białych lub nieważnych 10. Absolut­
na większość 4 *2. Poszczególni kan­
dydaci otrzymali głosów: Paweł D o u ­
mer 504, Marraud 334, Painleve 13. 
Briand 1, Cachin 11, socjalista Bra- 
che 2, minister w ojny  Maginot 2, se­
nator Lebrun 1, minister oświaty 
Berraud 1 i b. premjer Steeg 1.

Ogłoszenie w yboru  D oum er'ą  pre­
zydentem  Francji powitały prawica 1 
centrum hucznemj oklaskami, socja­
liści zaś 1 komuniści wrzaw ą i odśpie­
waniem m iędzynarodówki, co pozo­
stali członkow ie Zgromadzenia p rz y ­
jęli wrogiemi okrzykam i.

Po zakończeniu Zgromadzenia N a ­
rodowego premjer Laval zw rócił się 
eto. prezydenta D o u m er ’a z przem ó­
wieniem, w  którem złoży ł mu ży cz e­
nia z racji w yb oru  1 w yraził  prze­
świadczenie, że w y b ó r  jego na p rezy­
denta będzie tak dla w ew nętrzn ych  
jak i zew nętrznych stosunków Francji 
gwarancją pokoju, porządku i szczę­
ścia.

Pierwsza deklaracja 
Doiuner’a.

W  odpowiedzi na przemówienie 
Lavala, D oum er wygłosił następujące 
przemówienie:

lestem bardzo w zruszony waszeml 
życzeniami. Szczęśliyyy jestem, że ta 
nowa decyzja przedstawicieli narodu 
odbyła sie w  spokoju i porządku, nie 
pozostawiając żadnego śladu rozterek, 
które  nosi w  sobie rozgryw k a  w  u- 

stroju dem okratycznym . D ecyzja  ta

również nie zachwiała moich starych 
przyjaźni.

Składając podziękowanie parla­
mentowi za w ysoki zaszczyt, jakim 
mnie obdarzył, przypuszczam , że bę­
dę jego wyrazicielem oświadczając, że 
Francja chce nadal pozostać wierną 
polityce pokoju, którą Izby stale a- 
probowały.

Kierując się przykładem  moich po­
przedników, a w  szczególności prezy­
denta D oum ergue‘a, który zechciał o- 
puścić obecne swe stanowisko, zajm o­
wane przez niego z tak w ysokim  au­
torytetem, starać się będę poza i p o ­
nad partjami utrzym ać w ew nętrzn y 
i zew nęrzny pokój, tak upragniony 
dla Francji.

N a  zgromadzeniu N arod ow em  w  
czasie w yboru  prezydenta na ławach 
deputowanych obecny był Min. Z a ­
leski, k tóry  wczoraj p rzybył  do Pa­
ryża i y/prost z pociągu udał się do 
Wersalu. N a  trybunie dziennikarzy 
zagranicznych znajdował się pos. B. 
B. W . R . Rubel.

Po powrocie Wersalu,
Paryż, 14 maja. (PAT.). W czorai 

o godz. 22 przybył z W ersalu D o u ­
mer i udał się beznośrednio do Pała­
cu Elizejskiego, gdzie odbył konfe­
rencję z prezydentem Doum erguem .

Po wizycie złożonej prezydento­
w i D oum ergow i, —  D oum er p ow ró­
cił do pałacu luksemburskiego. Po 
drodze zgromadzone tłum y witały 
nowoobranego prezydenta żyw em i o- 
klaskami.

W  pałacu D oum er przyjął sz.jreg

osobistości, które składały mu życze­
nia. W iz y ty  te miały charakter pry- 
w am y.

D oum er przey/odniczyć będzie
Senatowi do 13 czerwca, w  którym  to 
dniu nastąpi przejęcie przez niego
w ładzy z rąk ustępującego Doum er-
gue‘a.

Briand chciał zgłosić
dymisję.

W ersal, 14 maja. (PAT.). Przed 
opuszczeniem Wersalu Briand oświad­
czył Doumeroy/i, że rezultat glosowa­
nia absolutnie nie wpłynie na y/iążące 
ich uczucia przyjaźni.

Parvż, 14 maja. (PAT.). W czorai  
w  godzinach wieczornych, m im o, że 
Briand nikom u nie zwierzał się z,e 
swoich zamiarów, spodziewano się, 
że na posiedzeniu R ad y ministrów 
złoży  on swoją dymisję.

N a  posiedzeniu R ad y  ministrów 
Briand wystąpił rzeczywiście z za­
miarem ustąpienia ze stanowiska m i­
nistra spraw zagranicznych.

Premjer Laval, p o dtrzym yw an y  
przez wszystkich człojnków gabinetu 
nalegał bardzo żyw o , by  Briand zgo­
dził się wyjechać do G en ew y broinić 
interesów Francji na terenie Ligi N ar. 
Briand wreszcie wyraził na to swa 
zgodę i wyjedzie do G en ew y w  to­
warzystwie Ponceta.

W  wywiadzie prasowym Briand 
oświadczył, że zgodził się cofnąć swa 
dymisję, ponieważ koledzy jego p rzy ­
pomnieli mu o obowiązkach, które

Daty z życia nowego Prezydenta Francji.
Prezydent Paweł D oum er uro­

dził się dnia 22 marca 1857 roku 
w  Aurillac (Cantal). Z  począt­
ku uprawiał publicytykę, następ­
nie przeszedł do polityki i został o- 
brany w  1888 r. deputowanym  z de­
partamentu Aisne. O d  r. 1912 zasiada 
w  Senacie, jako przedstawiciel K o rsy ­
ki. W  gabinecie Bourgeois (1893/9Ć) 
sprawował D o u m er urząd ministra fi­
nansów Zyskał sobie reputację dobre­
go i surowego administratora na sta­
nowisku generał-gubernatora Indo-

chm. Kandydow ał na stanowisko 
Prezydenta republiki w  r. 1906, ale 
uległ przy  głosowaniu Falhers’owi, 
który  otrzymał 449 głosów przeciw 
371 głosom, oddanym  na D ou m er‘a, 
Piastował tekę ministra finansów w  
gabinecie Briand'a (1921/22). W  roku 
1927 obrany został D oum er większo­
ścią 238 głosów przeciw 33 prezesem 
Senatu, które to funkcje sprawował 
do chwili swego obioru na stanowisko 
G ło w y  Republiki Francuskiej.

na mm  ciążą, jako na przewodniczą* 
cym  kom itetu  studjów Europy.

Gazeta radykalno-socjalist. „L a ‘Re- 
publique£’ ogłasza następującą dekla­
rację, podpisaną przez Brianda:

„Głosowanie w  Wersalu ma nieza- 
przeczenie znaczenie polityczno-wę- 
wnętrzne; nie d otyka  jednak zupełnie 
polityki zewnętrznej, która była nie­
jednokrotnie zaaprobowana przez Par 
lament. W  ten sposób pojmuję to 
głosowanie i tak długO' będę kierował 
sprawami zagranicznemi, dopóki Izba 
lub Senat nie wyrażą mi votu m  nie­
ufności.

Zresztą mam zamiar w  dniu ju­
trzejszym jechać do G e n e w y '1.
KM—— ^ — — — — w—

Komunikacja lotnicza 
Anglja-Australja.

L on dyn , 15 maja. (PA T ). N a  lo t­
nisko w  C layton  p rzyb y ł  wczoraj 
•pierwszy samolot p o czto w y  z Australji.

Strajk w Limie.
Sant Jago de Chile, 15 maja. (PA T ). 

W edle doniesień z L im y w ybuchł tam 
zn ow u strajk generalny, wskutek pro­
pagandy komunistycznej. Energiczne 
zarządzenia władz doprowadziły  do 
starć między komunistami a policją 
przyczem  wiele osób zostało zabitych.

Aresztowanie 150 ka- 
maszników.

W arszawa, 15 maja. (PA T .)  Prasa 
donosi, że w  dniu w czorajszym  w  
Zw iązku  Z a w o d o w ym  kamaszników 
odbyło  się zebranie. Ukazanie się poli­
cji w yw ołało  panikę. Policja zatrzym a­
ła 150 osób, z k tórych  większość u- 
wolniono, część zaś znalazła się w a- 
reszcie pod zarzutem uprawiania akcji 
w yw ro to w ej.  Lokal zw iązku został 
opieczętowany.

Zamach na pociąg 
Wiedniem.pod

W iedeń, 15 maja. (PA T ). N a  p o ­
ciąg koleji elektrycznej idący z Bra- 
tislawy do Wiednia p rzygotow an y z o ­
stał w  pobliżu Wiednia zbrodniczy za­
mach, k tó ry  udało się w  czas odkryć. 
N ieznany sprawca przeciągnął w  p o ­
przek toru drut, którego dotknięcie 
przez nadchodzący pociąg w yw ołałoby  
krótkie spięcie i niebezpieczeństwo p o ­
rażenia prądem elektrycznym  osób, ja­
dących w  pociągu. W  ostatniej chwili 
udało się pociąg zatrzymać i usunąć 
niebezpieczny drut.

K A Z IM IE R Z  IW  A C H Ó W . 4 )

„Sel-Hob" i jego protektorzy.
A  teraz kilka słów o strukturze o r­

ganizacyjnej Sel-Rob-Jedności.

N ajw yższy  instancją partii! jest 
Zjazd  K rajo w y  lub K rajow a K o n fe­
rencja. R ząd zącym  organem partji 
jest Kom itet Centralny. W y k o n a w ­
czym  G łó w n y  Sekretarjat. Schodząc 
■niżej w teren, spotykam y Pow iatow ą 
Organizację Sel-Rob-Jedności z P o ­
wiatow ym  Kom itetem  na czele, dzia­
łającym w  granicach danego powiatu. 
W  miarę potrzeb praktyczn ych  p o­
wiat dzieli się na rejony, obejmujące 
kilka lub kilkanaście wsi z R ejo n o ­
w y m  Komitetem  na czele. Podstawo­
wą jednostką organizacyjną partji jest 
W iejska (Miejska) Organizacja Sel- 
Rob-Tedność z W iejskim- (Miejskim) 
Komitetem  na czele. Dla jednolitego 
i celowego prowadzenia roboty  par­
tyjnej na miejscach wszystkie W ie j­
skie (Miejskie) organizacje Sel-Rob- 
Jedności na oznaczonem  przez K . C. 
partji terytorjum kilku  p ow iatów  łą­
czą się w  O k ręg o w ą  Organizację Sel- 
Rob-Jedności z O k rę g o w y m  K o m ite­
tem na czele. Dla wyczerpania tego 
tematu dodać jeszcze należy, że przy 
Komitecie Centralnym  i niższych ist­

nieją: Sekcja Kobieca i Sekcja M ło ­
dzieży, ponadto przy  Komitecie 
Centralnym  m am y wydział redakcyj­
ny i propagandy, wydział organiza­
cyjny, wydział zaw od ow y, specjalny 
wydział rolny 1 t. p.

M ów iąc o historii Sel-Rob-Tedno- 
ści, nawiasowo tylko  wspomniałem 
względnie postawiłem twierdzenie, że 
powstanie Sel-Robu zawdzięczać nale­
ży  wyłącznie i jedynie „III. M ięd zy­
narodówce", działającej przez swą 
sekcję: Kom unistyczną Partję Polski 
względnie Komunistyczną Partję Z a ­
chodniej U krainy. Kwestją tą zajmę 
się teraz szczegółowo, by  udowodnić, 
że Sel-Rob-Tedność jest, popularnie 
mówiąc, ty lko  i wyłącznie p rzyb u ­
dówką, odskocznią, ekspozytura K o ­
munistycznej Partji Zachodniej U -  
krainy, jej niejako „mostem ", po k t ó '  
rym  K P Z U . dochodzić może i docho­
dzi do szerokich mas.

W  tern miejscu nasuwa się szereg 
pytań, na które trzeba będzie odpo­
wiedzieć, a w  szczególności:

a) czy teoretycznie jest m ożliwa 
tego rodzaju p rzybu dów k a  i form a­
cja,

b) czy istniały już w  przeszłości 
podobne formacje,

c) czy istnieją obecnie.
d) jakie praktyczne cele tego ro ­

dzaju tworów.

ad a) W  styczniu 1924 r. została 
rozwiązana (zlikwidowana) na skutek 
zarządzenia władz centralnych „ U -  
kraińska Socjalno - D em okratyczna 
Partja" (USDP). W  kwietniu w zględ­
nie w  maju 1924 r. odbyła się na te- 
rytoirjum Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej V .  Konferencja 
K P Z U .,  na której szeroko była  w en­
tylowana sprawa rozwiązania U SD P , 
poczem przyjęła Konferencja rezolu­
cję, nakładającą na now o w yb ran y  
Komitet Centralny K P Z U  obowiązek 
poczynienia wszelkich zabiegów i sta­
rań w  kierunku reaktywowania tejże 
U SD P, a na wypadek, gdyby odpo­
wiednie zabiegi i starania miały pozo­
stać bez rezultatu, obow iązek wszczę­
cia energicznych k ro k ó w  w  kierunku 
zorganizowania względnie powołania 
do życia y/ miejsce wspomnianej 
U SDP. nowej, legalnej, masowej, 
chlopsko-robotniczej organizacji, przy  
pom ocy a raczej dzięki której K P Z U . 
mogłaby prowadzić pod p o k ryw k ą  

legalności masową, szeroką pracę, na­
turalnie komunistyczną.

G d y  zabiegi ze strony ówczesnych 
posłów U SD P. u władz centralnych w 
W arszawie w  kierunku cofnięcia za­

rządzenia, rozwiązującego USDP., 
spełzły na ni-czem, K om itet  C en tra l­
ny K P Z U , zgodnie z podaną w yżej u- 
chwałą V .  Konferencji K P Z U ,  p r z y ­
stąpi} do zorganizowania w  mieisce 
tejże U SD P. nowej partji t. j. Sel- 
Robu.

ad b) Podobną rolę, a raczej iden­
tyczną rolę jak dziś Sel-Rob-Jedność 
spełniała w  stosunku d!o K P Z U  rozw ią­
zana w  styczniu 1924 r. U SD P. D o w o ­
dem na toi może być ustęp z n e kio logu  
posła komunistycznego Józefa S k r z y ­
py, zamieszczonego1 w  centralnym o r­
ganie K P Z U  p. n. „Nasza Prawda" N r.
1— 3 za styczeń-marzec 1929 r. str. 147. 
O dnośny ustęp brzmi:

„ W  miarę rozszerzenia i pogłę­
bienia roboty  Komunistycznej Par­

tji Galicji W schodniej (pod taką 
nazwą występowała poprzedniczka 
dzisiejszej K P Z U ) i wzrostu klaso­
wej, świadomości ukraińskich rob o t­
niczo-chłopskich mas, jego (t. j. 
Skrzypy) poglądy coraz bardziej 
krystalizują się w kierunku k om u ­
nizmu, tak, iż wtedy, kiedy K o m u ­
nistyczna Partja Galicji W schodniej 
zagarnęła pod swój w pływ U SD P, 
w yrzu ciw szy  z niej socjal-petlurow- 
skite elementy, tow. Skrzypa w  sze­
regach oczyszczonej; ideologicznie 
U S D P  stał się jednym z czynniej- 
szych tow arzyszy".

(C. d. n.).
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Ważne narady przed sesją
Rady Ligi

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8 m aja  1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  R E ­
L IG IJ N Y C H  I O Ś W IE C E N IA  P U ­

B L IC Z N E G O .
P. Minister W y z n a ń  R eligijnych i 

Oświecenia Publicznego zatwierdził za­
rządzeniem z dnia 25 marca 1931 r. 
uchwalę R a d y  W ydzia łu  H utniczego  
Akadem ji Górniczej w K rakow ie, k t ó ­
rej mocą dr. Iwan F e s z c z e n k o -  
C  z o p i w s k i został habilitowany, ja­
ko  docent metaloznawsthwa, metalo- 
grafji i obróbki termicznej na tym że 
W ydziale.

(„M on itor  Polski" N r .  95, z dn i a 
25 kwietnia 1931 r.).

W  M IN IS T E R S T W IE  P O C Z T  
I T E L E G R A F Ó W .

P r z e n i e s i e n i :
Radca ministerjalny w  V I. st. sl. w  

M. P. i T .  Jan S a n k o w s k i  —  do 
D yrekcji  Poczt  i T elegrafów  we L w o ­
wie, na stanowisko radcy w d otych ­
czasow ym  stopniu służbow ym .

Referendarz w VIII. st. sl. D yrekcji  
Poczt  i T elegrafów  w K rakow ie  W ie ­
sław J a s t r z ę b s k i  —  do Minister­
stwa P oczt i T elegrafów  w d otych cza­
sow ym  charakterze i stopniu służbo­
w ym .

R eferendarz w VIII. st. sl. D yrekcji  
P oczt i Telegrafów  w  K rakow ie  Franci­
szek Z  b o r z i 1 —  do Ministerstwa 
P oczt i Telegrafów  w dotychczaso­
w y m  charakterze i stopniu służbow ym .

P r z e n i e s i o n y  na emeryturę:
Prezes D yrekcji  P oczt  i T elegrafów  

w  K rakow ie  inż. Kazim ierz D  u t- 
c z y  ń s k i.

(„M onitor Polski0 N r. 96, z dnia 
27 kwietnia 1931 r.).

M I A N O W A N I A  U R Z Ę D N I K Ó W  
W  R A D A C H  S Z K O L N Y C H .  

P O W I A T O W Y C H .

Pan K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianował z dniem r 
stycznia 1931 r. p. Ignacego H o ł d ę ,

G en tw a, 15 maja. (PA T ). W ic e ­
kanclerz Scho-ber przy jm ow ał wczoraj 
śniadaniem ministra Curtiusa poczem 
odbył konferencję z  ministrami G ran- 
dim i Hendersonem. M inister G randi 
przyjął na śniadaniu H endersona. R o z ­
m o w y  ministrów d otyczy ły  porządku 
obrad a w szczególności sprawy unji 
celnej austrjacko* - niemieckiej. Grandi 
przedstawił Hendersonowi głów ne 
p u n kty  um ów  ekon om iczn ych  w losko- 
austrjackiej i w łosko - węgierskiej po- 
zatem ministrowie omawiali sprawę 
konferencji rozbrojeniowej.

G enew a, i j  maja. (PA T ). W  zw ią­
zk u  z jutrzejszą sesją kom itetu stu- 
djów unji europejskiej przybyli  do G e ­
new y wczoraj i w dniu dzisiejszym 
polityczni przedstawiciele różnych k ra ­
jów i odbyli szereg konferencji z se­
kretarzem generalnym Ligi oraz mię­
dzy  sobą. Szeroko omawiane jest dzi­
siejsze spotkanie angielski/ego ministra

P aryż, 15 maja. (PA T ). Briand w 
tow arzystw ie podsekretarza stanu 
spraw zagr. Ponceta o godzinie 21.50 
odjechał do G en ew y żegnany na dw or­
cu przez szereg w yb itn ych  osobistości 
oraz tłum y zebranej publiczności.

P aryż, 15 maja. (P A T ).  T y m s a m y m  
pociągiem co Briand odjechał wczoraj 
o godzinie 9.30 do G en ew y Minister 
Zaleski, którem u tow arzyszyli Mini-

Narodów.
spraw zagr. Hendersona z włoskim 
ministrem Grandim.

Mówią, że Henderson poruszył 
kwestję włosko - francuskiego układu 
morskiego, k tó r y  w tej chwili przied- 
stawia wielkie trudności* interpretacyj­
ne. Grandi zaproponow ał p raw d op o­
dobnie zbadanie sprawy Anschlussu 
przez komisję złożoną z przedstawicie­
li W łoch, Angljii, Francji i Niemiec 
jeszcze przed' rozpoczęciem rozpraw y 
na ten temat w Radzie. Propozycja  ta 
nie znalazła uznania u angielskiego m i­
nistra spraw zagranicznych. Niemiecki 
minister spraw zagr. Curtius, k tóry  
przybył dziś w południe konferował 
z austrjaekim wicekanclerzem Schobe- 
rem. Następnie Schober z łoży ł w izytę  
Hendersonowi. W  obradach komitetu 
wezmą udział komisarz ludow y ZSSR. 
L itw in ow  i minister spraw zagr. Turcji  
T e w fik  R uhdi Bej.

ster M uhlstein, dyrektor Szumlakow- 
ski oraz naczelnik W ydzia łu  Leon 
C hrzanow ski. Ministra Zaleskiego że­
gnali na dworcu Am basador C h łap o w ­
ski, k tó ry  tegoż dnia powrócił z W a r ­
szawy, generalny konsul Poznański 
oraz Minister pełnom ocny Jackowski 
poseł polski w Belgji, k tó ry  p rzybył  z 
Brukseli celiem spotkania się z M ini­
strem Zaleskim.

Eugenjusz Ysaye.
Światowej sławy artysta zmarł 12 

b. m. w  Brukseli, gdzie do ostatniej 
chwili ży ł  i pracował. Eugenjusz 
Ysaye urodził się 12 lipca 18 sS r. w  
Leodjum. Studjował w  konserwato­
rium tamteiszem a później w  -Bru 
kseli i wybił  się szybko jako znakom i­
ty skrzypek. Koncerty, które dawał 
w  Paryżu, Berlinie, Londynie rozn io­
sły, jego sławę. O d  r. 1883 do 1886 
mieszkał w Paryżu. Po powrocie z 
Paryża do Belgji przyjął ofiarowane 
mu stanowisko kierow nika klasy 
skrzypcow ej w  komserwatorjum w 
Brukseli.

N ie  ograniczając się do swej dzia­
łalności pedagogicznej i koncertowej, 

stworzył Ysaye kwartet, sm yczkow y, 
k tóry  pod utarta, nazwą kwartetu 
Y saye ‘a zdobył w kró tce  sławę w  ca­
łym świecie m uzyczn ym . Poza tern 
prowadził Ysaye od r. 1S94 założone 
przez siebie T o w a rz y stw o  koncerto­
we w Brukseli.

Po w ybuchu w ojn y  udał się Ysaye 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
czyn n y byl do r. 1921 w Cincinnati. 
iako dyrygent i kierow nik akademji 
muzycznej. Po wojnie wrócił do oj­
czyzny. I tu dokonał swego pracowi­
tego życia w  glorji sławy i rozgłosu 
jednego z najpierwszych mistrzów 
smyczka.

Ysaye znany był dobrze i cenio­
ny przez publiczność polską, która 
miała sposobność podziwiać jego ta­
lent niejednokrotnie na koncertach w  
filharm onii w  W arszawie i w  innych 
miastach.

PIJCIE
H e r b a t ę  J K ? lK a > I v A  

Lwów, Rutowskiego 3.

Przemysłowcy polscy 
wracają.

M oskw a, 15 maja. (PA T .)  Grupa 
p rzem ysłow ców  polskich z p. W ie rz ­
bickim na czele, która  blisko przez 
dwa tygodnie podróżow ała  po U k r a ­
inie i północnym  Kaukazie, znajduje 
się już w drodze powrotnej do M o ­
skwy. Ostatnim  etapem p odróży  bvł 
C h ark ó w , gdzie przem ysłow cy polscy 
zwiedzili fabrykę traktorów  oraz kilka 
większych objektów  przem ysłowych.

za X  st. sl. R ad y  Szkolnej Po- 
i) w Mościskach, sekretarzem 
topniu służbow ym  i p. Tadeu- 
e r c h  o w i e c  k i e g o ,  kanceli- 
\I stopniu służbow ym  na eta- 
jdników R ad y Szkolnej Powia- 
r Skolem.

Wniosek w sprawie ukraińskiej
Izbie Gmin.

Londyn, 15 maja. (PA T ). N a  po­
siedzeniu Izby Gm in, jeden z posłów 
wystąpi! z wnioskiem, aby Liga N a r o ­
d ó w  mianowała specjalnego rezydenta 
dla U krain y, którego zadaniem b y ło ­
by przyjść z pom ocą Lidze N a ro d ó w  
w  w yk o n yw an iu  jej obow iązków  d oty­
czących traktatów  zaw artych między 
Polską a mocarstwami sojuszniczemi 1

sprzymierzonemi w kwestji uprawnień 
mniejszości.

Podsekretarz stanu spraw zagrani­
cz n y ch  Dalton odpowiedział na to o- 
świadczenie, że ani wzm iankowany 
traktat, ani jakiekolwiek inne układy 
dotyczące tej sprawy, nie uprawniaja 
do mianowania tego rodzaju rezyden­
tów, przedstawicieli Ligi N arodów .

---------------o----- — ------

Min. Zaleski i Briand wyjechali
do Genewy.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

JU L JU S Z  K L E IN E R .

P oezja w  -raórczości 
Z d zisław a Dębickiego.

Odszedł jeden z ludzi jasnych —  je­
den z tych, k tó rzy  wiarę w  człowieka, 
w  jego dobroć i dostojeństwo i w jego 
kulturę duchową szerzą nietyiko tem, 
co głoszą, ale bardziej jeszcze tem,
czem są. Poczucie wielkiej, kultury d u ­
chowej kojarzy  się nierozerwalnie z 
obrazem postaci Zdzisława Dębickiego, 
nawskroś nią przesiąkniętego i służące­
go jej każdą chwilą codziennych tru­
dów  tw órczych.

W yb itn ego  pisarza, k tó ry  przez
ćwierć stulecia co* dni kilka obdarzał 
świetnemi feljetonami czytelników
„Kurjera W arszawskiego0 i przez dłu­
gie lata poglądy swe wypow iadał na ła­
m ach „T y go d n ik a  Illustrowanego", co 
w  szeregu książek zawarł poezje, ro z ­
ważania i wspomnienia —  trudno n a­
zw ać człowiekiem cichym. A  przecież 
narzuca się i to* określenie wobec auto­
ra, naprawdę dalekiego od typu  publi­
cysty, choć byl  jednym z publicystów 
najznakomitszych, śledzącego sprawy 
aktualne, a bardziej jeszcze wsłuchanego 
w  echa dawne, w melodje przebrzmiałe 
i nawet w  „milczenia niewyslowną 
m ow ę". W ra ż liw y  i pełen opanowania, 
o  w ysokim  stopniu energji w e w n ętrz­

nej i jeszcze silniejszej powściągliwości 
i subtelności —  do słuchania pobudzał­
by nie podniesieniem głosu, lecz jego 
ściszeniem.

Słuch miał szczególnie w yczu lo n y  
na m ow ę książek. Dlatego w  Kaspro­
wiczu, różn ym  odeń rysami, zasadni- 
czemi psychiki, tak bliski był m u w ła­
śnie —  poeta-bibljofil.1) Jego zaś same­
go, bogatego w wiedzę, cieszącego się 1 
tomikami ro m a n tyk ó w  i wykw intnem i 
drukami w. X V II I  i edycjami H om era, 
otaczaćby w in ny wszystkie książki 
polskie naszych czasów i miłośnie nań 
patrzeć za to, iż plynnem i ciepłem sło­
w em  zn aw cy  tylu  z  pośród nich uto­
rował drogę do serc i um ysłów publicz­
ności*.

Sportretowaćby go należało, na tle 
zacisznej, w ykw in tn ej bibljoteki w  ja­
kimś pięknym  dworze staroszlache- 
ckim. H arm on izow ałaby  z nim stylowa 
cite des livres, w  jakiej rozm iłowany 
był uśmiechnięty mądrze Anatol Fran­
ce i w jakiej umieścił najmilszego z bo­
haterów swoich, Sylwestra Bonnarda, 
pełnego k u ltu ry  wielkiej i wielkiej, ci-

‘ ) „K asp row icz —  p oeta-b ib ljo fil" .

chej miłości dla książek i dla ludzi i dla 
■kraju.

Miał w sobie jakąś niewyczerpaną 
życzliw ość dla świata. Miał optym izm  
oceny, doszukujący się w książce i w 
człowieku nadewszystko rysów  dodat­
nich, chociaż dostrzegający bystro nie­
dociągnięcia, w ady i fałsze. A  jednak 
mieściła się na dnie tego afirm atyw ne­
go stosunku do rzeczywistości —  pełna 
żalu tęsknota, świadomość rozczaro­
wań, rezygnacji* idealisty, rozumiejące­
go, że nie m ożna wym agać od drugich 
zbyt wiele. C h yb a  wolno tego żądać od 
siebie...

W yszedł z kół m łodzieży w  K róle­
stwie Kongresowem, w  której płonęły 
ognie patrjotyzm u konspiracyjnego, 
złączone z trzeźwością pracy oświato­
wej, Należał do owej generacji z końca 
w. X I X  i. początku w. X X ,  co  uczyniła 
czasy „M łodej Polski“  okresem szczy­
to w y m  naszej ku ltury  literackiej. Z a ­
chował też coś z swego wydelikacenia 
psychiki, które brzmiało tonami me- 
lancholji stłumionej. T r w a  cień melan- 
cholji nawet tam, gdzie idzie torem du­
chowego zwycięstwa. Bohater jtego po­
wieści 2) przelamuj*e zwiątpienia, w  ja­
kie go* wtrąciło tchnienie pozytyw izm u, 
i p rzyjm uje ostoję wiary. A le niby 
przetwarzając myśli Pascala —  p rzy j­
muje ją dlatego, że albo* daje ona praw ­
dę —  albo przynajmniej złudę, niena- 
rażoną na stwierdzenie zawodu, gdyż 
„nicość —  m ilczy".

2) „Sam  z sobą". ,

Harmonijna jednak była jego natu­
ra •—  jeśli znała żal rozczarowań, to nie 
znała szamotań niszczących. M oże zre­
sztą chroniło, go to, że nigdy nie zw ąt­
p i ! —  o Polsce. T e n  człowiek nawskroś 
europejski był wrośnięty caią duszą w  
rdzenną polskość —  zbratany wspom ­
nieniami dziecka z drzewami sędziwe- 
mi, co szumiały i żołnierzom  napo­
leońskim i belwederczykom , z szablą 
dziada powstańca, ze świadomością o- 
bowiązku narodowego.

Ze zmysłem k ryty c z n y m  estety w ią­
zała się u niego głęboka znajomość zie­
mi i tradycji ojczystej i czujna troska 
obywatela, świadomego, że „życiem  
plytkiem  naród długo ż y ć  nie może“ 3). 
Powagą troski rej* przeniknięta była 
działalność jego publicystyczna tak sa­
mo, jak przesiąknięta była pięknlem. 
Należał do* klasyków  stylu —  o harm o­
nijnej, rytm icznej budowie zdania, o  
toku  rów nom iernym  wyrazistego sło­
wa, o francuskiej jasności i przejrzy­
stości .

C z u ć  w  jego prozie, że zawładnął 
środkami ekspresji słowa, chociaż p o ­
sługiwał się niemi dyskretnie, daleki 
zawsze od! efektów, od' zdobnictwa. 
T k w ił  w  każd ym  jego feljetonie i w  
każdej z jego książek poeta, ktorego w  
oczach czytelników zasłoniły publicysta.

Poetyczność —  to właściwie ton 
podstaw ow y duszy Dębickiego. I jak­
kolw iek ukazujące się od r. 1898 tom i­
ki poezyj, uwieńczone tomem zbioro-

3) „R o zm o w y  o literatu rze" str. 241.
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Z  życia prowincji.

Kronika dohromilska.
Napad rab un kow y. —  Szereg najbliż­

szych uroczystości w  Dobrom ilu.
(Korepondencja własna „Gazety Lwow skie/1).

W  nocy z 9 na 10 maja br. napadli 
dwaj uzbrojeni bandyci na dom Etli 
Feit właścicielki trafiki w  Lachawej, po­
w iat  D obrom il,  w  celach rabunkow ych. 
S terroryzo w aw szy  przerażonych mie­
sz k a ń có w  dom u rozpoczęli bandyci 
grabież, a gdy w  obronie zrabowanego 
mienia stanął 30-letni syn poszkodow a­
nej, Selim Feit, jeden z bandytów, k tó ­
r y m  okazał się Józef Kobylarski z D o ­
b r y  szlach. powiat Sanok —  postrzelił 
go ciężko w  brzuch. Bandyci zbiegli, 
lecz w kró tce  energicznemu pościgowi 
P. P. udało się Kobylarskiego p r z y ­
ch w ycić  z bronią, za drugim bandytą 
k tó r y m  był A ndrzej D e m k o w ic z  r ó w ­
nież z D o b r y  szlach. pościg trwa. O fia ­
rę w  stanie bardzo gro źn ym  przew ie­
ziono do szpitala w  Sanoku.

* * *
Dnia 10 bm. odbyło się pierwsze 

zebranie K om itetu  O byw atelskiego dla 
uczczenia 400-tnej rocznicy  kreow a­
nia parafji rzym . kat. w  D obrom ilu  pod 
przew odnictw em  ks. K anonika Stanisła­
w a  W olanina. Ustalono, że uroczystość, 
odbyć się mająca dnia 29, 30 i 31 maja, 
obejmie również święto P. W .  i W . F., 
10-lecie istnienia tut. G im nazjum  Miej­
skiego im. H erb u rtów  i poświęcenie 
sztandaru tegoż G im nazjum , poświęce­
nie stadjonu P. W . i W .  F. oraz P rz y ­
chodni przeciwgruźliczej.

P rzygotow u jąc  się na przyjęcie li­
czn ych  i dostojnych gości, k ierow nik  
T y m czaso w e go  Zarządu tut. Magistra­
tu, zastępca starosty p. Kazim ierz Ja- 
cew icz w ydał cały szereg zarządzeń i 
rozpoczął prace, które z dnia na dzień 
czynią  dom y i ulice miasta czyściejsze­
mu i stara się uczyn ić  je podobnemi 
ch o ćb y  do ślicznych miasteczek zacho­
dniej części Polski.

W  niedzielę dnia 10 bm. obchodziły  
tut. obie ochotnicze Straże ogniowe u- 
roczyście dzień swego Patrona św. Flo- 
rjana. Po rannej pobudce pomaszero­
w ały  oddziały straży prow adzone przez 
m u zy k ę  tut. O ddziału  Z w ią z k u  Strze­
leckiego do kościoła na uroczyste na­
bożeństwo, po ukończeniu którego  w y ­
głosił ks. K anonik  Stanisław W olanin 
na placu przy  ul. Marszałka Piłsudskie­
go okolicznościowe przemówienie, ż y ­
cząc gorąco strażom dalszego pom yśl­

nego rozwoju. Po defiladzie oddziałów

w y m  w  ćwierć wieku potem 4), cząstką 
są ty lk o  jego twórczości, w ypow ied zia­
ła się w  nich naprawdę osobistość auto­
ra, wrażliwa, marzycielska, subtelna —  
„m y śliw y  chwil natchnienia", co, w  
borach życia łowił cudne, rajskie pta­
k i"  —  „pasterz jasnych wspomnień", 
p łyn ący  pod  banderą marzenia, k o ły ­
sany „bajką piastunki o złotej jabłoni" 
i rozm arzon y wonią „pachnącej wiosny 
włoskiej".

Stać go i na ton y silne, bo' choć ani 
śladu w  nim  nie b y ło  brutalności, u to ż­
samianej nieraz energją ■—  siła istotna 
ducha tkwiła  w  postawie życiowej, tego 
pracownika-artysty, tego rycerza walki 
duchow ej o polskość, czującego się 
potom kiem  i bratem żołnierzy. M ów ił 
w  imieniu generacji swojej do p o to m ­
nych:

N.a grobach naszych niechaj w ieńców  z  róż nie
[kładą,

A le  niech nas rycerską salutują szpadą.
Bośm y żołnierze byli —  w iarą w  ju tro  żyw i...

Przetrw aliśm y na warcie, jak  praw i rycerze, 
G dzie nas honor w ió d ł Polski i godność cz ło ­

w ie c z a .

Przemawiał w  nim „żołnierski syn", 
„żołnierski w n uk:

Po nocach mi się śnią rycerskie o jców  boje,
R ycerski dzisiaj sen —  całe dzieciństw o moje.

Przeto znalazł w  ciągu w ojn y  sło-

*) „Poezje. 1898— 1923“ . (W ydane w  r.

j z  przyrządam i i maszynami przed M a­
gistratem wobec przedstawicieli W ładz, 
prezydjum  obu oddziałów straży urzą­
dziło dla c z ło n k ó w  i zaproszonych go­
ści śniadanie w  Magistracie, p rz y  któ- 
rem p rzygryw ała  m u zyk a  oddziału 
Strzeleckiego. Śniadanie zaszczycili o- 
becnością swą pp. starosta Kassala, 
k ierow nik  Zarządu miasta K azim ierz 
Jacewiez, radca nadleśnictwa inż. Sta­
nisław C y n k ,  poseł Jakób Pawłowski 
i inni: N ależy  w yraz ić  pełne słowa 
uznania prezesowi p. Leonow i Dudzie, 
którego  w ysiłkom  udało się straż zorga­
nizow ać i doprowadzić obecnie do sta­
nu godnego- szczytnej tradycji tut. od­
działów. O r.

Wieści z Sokala.
Z aw o d y  m arszow e i strzeleckie. —  W y ­
stawa p rzeciw gru źlicza  i przeciw w ene- 

ryczna.
(Korespondencja własna,,Gazety Lwowskiej")

Staraniem Pow . K. W . F. i P. W J  
Pow. Zarządu Z w . Strzeleckiego, o d b y­
ły  się tu dnia 10 bm. zaw o d y  marszowe 
i strzeleckie o „O d zn ak ę  Strzelecką". —  
D o  za w o d ó w  stanęło 12 zespołów 
„Strzelca" —  „D r u ż y n  M ocarstw o­
w y c h " ,  „S o k oła "  i Zespoły h u fców  
szkolnych. Start do marszu, przepro­
w adzonego sposobem gwiaździstym, 
odbył się z siedzib kompanij K rystyn o- 
pola, T artakow a, W aręża, do Sokala. 
C zasy  uzyskane, biorąc pod uwagę zły 
stan drogi, bezpośrednio po ulewie —  
b y ły  bardzo  dobre.

wa, trafiające do serc tak samo, jak o- 
w e strofy Edwarda Słońskiego o bitwie, 
w  której z obozu przeciwnego mówią 
ponure głosy strzałów: „ T o  ja —  twój 
brat —  twój brat..." Zespoliły się w  
zbiorze „T a ,  co nie zginęła (1915) u- 
tw o ry  Słońskiego i1 Dębickiego, co ro z ­
m owę bolesną wiódł z „żołnierzami 
pruskimi", co stawał wobec brata-tru- 
pa, w  mundtirze w rogim  leżącego- na 
armacie.

Ale właściwą dziedziną są dlań —  
wspomnienia i marzenia. Jakimś r y t­
mem zegarow ym  ech p ow rotn ych  
brzmi u niego regularność ulubionego 
dziesięciozgłoskowca, wsącza się w  du­
szę szmerem dźw ięcznym  prządki, snu­
jącej: nić jedwabną lat minionych. P ły ­
nie fala wspomnień o jakiejś beztroskiej 
pogodzie, o słoneczności włoskiej, o r o ­
k o k o w y m  estetyzmie m ark izó w  i m ar­
grabin, w  rom antyczną poświatę 
spow itych dla dzisiejszego rozpam ięty­
wania. R om an tyczn e  zaś drgnienia ser­
ca raz po raz kształtują melodję w ier­
szy. R om an tyczna jest erotyka  poety, 
gdy m ów i dalekiej ukochanej:

D uch przed tobą kląkł 
I kom unję słodką bierze 
W  niezachwianej, świętej wierze 
Z  T w o ich  białych rąk.

I temu najbardziej rom antycznem u 
rysowi współczesnej literatury, k tóry  
iy le  najpiękniejszych jej k a rt  w y d o b y ł  
ze spojrzenia na dzieciństwo odległe, 
Zdzisław Dębicki przodow ał najpięk-

W  najlepszej form ie p rzy b y ły  do 
m ety  kompanja tartakowska i zespół 
hufca seminarjum męskiego. —  B ezpo­
średnio po marszu odb yły  się zaw od y 
o „O d zn a k ę  Strzelecką". O trzy m ało  ją, 
na ogólną ilość 84— 26 zaw odników , w  
tern 3 uczniów . Najdzielniej spisały się 
oddziały Zw . Strz. z  H orod yszcza  wa- 
ręskiego, z W o lic y  K om arow ej i T a rta ­
kow a; z hu fców  szkolnych puhar w ę ­
d row n y zd o b ył  hufiec seminarjum m ę­
skiego.

Najlepsze .wyniki uzyskali; B. S o k o ­
łowski kand. IV . kursu semin. i W o j ­
ciech Bartnik komdt. oddz. Z w . Strzel, 
w  Żniatynie. Po stosownem przem ó­
wieniu, zakończonem  o k rzyk ie m  na 
cześć Marszałka J. Piłsudskiego, p. sta­
rosta Z. Olszewski rozdał nagrody z w y ­
cięzcom, poczem  oddziały defilowały 
sprawnie przed p. majorem Karaffą- 
K orbutem , kom. obw. P. F. i p. starostą. 
W y n ik i  za w o d ó w  b y ły  sprawdzianem 
pracy tutejszego kom endanta p ow . P. 
W .  p. por. J. Klewara.

O d  10 maja br. odwiedzają szkoły 
miejscowe i z okolicy  i liczne rzesze 
publiczności przyb y łą  tutaj na kilka dni 
Ruchomą. W ystaw ę Przeciwgruźliczą i 
P rzeciw  weneryczną. Równocześnie 
wyświetlane są f ilm y w  sali Sokoła, k tó ­
re w  sposób umiejętny propagują 
hygjenę życia. Za  zorganizowanie akcji 
tej należy się wdzięczność O kręg ow em u  
Z w ią zk o w i K asy C h o ry c h  we Lwowie.

W . S.

niejszym i najznamienniejszym cyklem  
swoim 1—  o m ickiewiczow skim  tytule: 
„K raj  lat dziecinnych". Techn iką  szki­
ców, to pokrewną impresjonizmowi 
malarskiemu, to bliską liryce nowej, co 
wyznanie zastępuje luźnem n otow a­
niem wrażeń —  przesuwa poeta przed 
oczym a mały posążek Napoleona, 
święty kiedyś dla dziecka, i „cuda 
dworskiej w o zo w n i" ,  k r z y ż y k  „V irtu -  
ti"  na zblakłej wstążce" i gubiące się 
ciągle k lucze  babuni, szablę ułańską i 
sztychy angielskie i stare mahonie 
dw orku  rodzinnego —  w szystko  r ó w ­
nie cennie, równie ważne —  w szystko  
wzniesione w  sferę poezji czystej bez 
śladu poetyzowania. W y sta rc z y  nieraz 
nazwać przedmiot, b y  dać ewokację. 
Słowa są tytułam i poem atów  niew yp o­
wiedzianych, ży jących  w  głębi duszy.

Kultura  literacka „Młodbj Polski" 
dała Dębickiem u kunsztowńbść b u d o ­
w y  wiersza, tonację m uzyczn ą  strofiki. 
A le  ponad kunsztow ność umiłował 
wśród dalszej drogi życia  prostotę.

Miał prawo zw rócić  się do poetów 
współczesnych z wezwaniem, które 
sam spełniał: „Stańcie się prości i szla­
chetni"5).

Był z rodd marzycieli. A le  by ł  też 
z rodd pracow n ików  —  z rodu bu­
dow niczych kultury  polskiej i strażni­
k ó w  jej dostojeństwa.

6) „R o zm o w y  ó  litera tu rze", str. 41.

3 Va marginesie.
W  najnowszym  zeszycie „M yśli  N a ­

rodow ej"  pojawił się artykuł, podpisany 
pseudonimem „Legjoniista", k tó r y  —  
jak twierdzi redakcja tego pisma —  po­
chodzi od „jednego z w y b itn y ch  ofice­
ró w  legjon ow ych ". Pisze on:

„ W  obecnej fazie dziejowego ro z­
w oju  Polski istnieją ty lk o  dwa prądy 
(pomijając kom unizm ), w  k tórych  
poszukują ideologicznego oparcia 
lepsze elementy obozu legjonowego, 
prądy, które  na n ow o m og łyb y  zw ią­
zać nas ze społeczeństwem. Są to: 
socjalizm i nacjonalizm, dwa pr? - 
które, w  ciągu długich szeregów lat 
będą w  życiu  Polski odgryw ać de­
cydującą rolę.

2  ideologją socjalistyczną łączą 
nas wspomnienia przeszłości. Czas i 
doświadczenie życio w e zd ysk red yto ­
w ały  w  oczach niejednego z nas nie­
mało ideałów socjalistycznych.

Przych od zi  się do przekonania, 
że postulaty ideologji nacjonalistycz­
nej, czyli w  naszych w arunkach p o ­
stulaty O b o z u  N arodow ego, najbar­
dziej odpowiadają naszym pojęciom 
o służbie Polsce. Jednocześnie, jako 
dostatecznie bojowe, odpowiadają 
one naszym temperamentom.

N iew ątpliwie dzielą nas z O bozem  
N a ro d o w y m  w  przeszłości ostre 
rozdźw ięki i obopólne błędy, nie w y ­
daje mi się jednak, by  osiągnięcie, że 
tak powiem, pewnego wspólnego 
m ianow nika ideowego było niemożli­
we. Potrzeba na to przedewszystkiem 
obustronnej dobrej woli i w zajem ­
nych  ustępstw. 2  naszej strony po­
trzeba o b je ktyw izm u  w  ocenie bieżą­
cego życia  w  Polsce, ze strony O b o ­
zu N arod ow ego  potrzeba zrozum ie­
nia g łów n ych  składników naszej psy­
chiki i... w yrozum iałości".

Bratni organ „M yśli  N a ro d o w e j"  —  
„G azeta  W arszaw ska" —  za c y to w a w ­
szy ten ustęp, taką daje odpowiedź: 

„ W  uwagach p o w yższych  dźw ię­
czy  nuta całkowitej szczerości i p o­
ważnej myśli obywatelskiej. N ie  po­
w in n y one przebrzmieć bez echa, bez 
poważnego —  na łamach prasy na­
rod ow ej —  omówienia i rozważenia 
ich treści.

Opinja narodowa winna istotnie 
jaknajszybciej zdać sobie sprawę z 

faktu, iż „sanacji" dzisiejszej nie na­
leży utożsamiać w  sposób uproszczo­
n y  z obozem  legjonow ym  z okresu 
w o jn y  światowej. N iedokon yw an ie  
tego zróżn iczkow ania  jest błędem 
psychologicznym  i, jak każdy  błąd, 
musi odbić się w  sposób ujemny na 
w yn ikach  działalności obozu, k tóry  
go popełnia".

Po tym  wstępie organ O b o z u  N a ­
rodow ego przystępuje do uzasadnienia 
własnych preliminarzy pokojow ych , 
które  zamierza postawić przeciw n iko­
wi. W y ch o d zą c  z założenia, że „ w  o- 
kresie w ojn y  światowej odbudowanie 
Państwa Polskiego było  niemal wylącz- 
nem dziełem politycznej działalności 
D m o w sk ie go "  —  stara się wysnuć 
wniosek, że —  „akcja  w ojskow a for- 
macyj polskich nie wpłynęła w ogóle  (?) 
w  w idoczniejszy sposób na przebieg i 
że odegrała jedynie rolę czyn nika  dru­
gorzędnego. N atom iast w  latach 
1918— 20 obronienie i utrwalenie od­
zyskanej niepodległości było  już prze­
dewszystkiem dziełem polskiego oręża 
i w  tym  w ysiłku  w ojenn ym  ludzie o- 
b o zu  legjonowego odegrali ogromna, 
pełną chw ały  rolę".

W  zamian za to prow izoryczne 
uznanie domaga się jako w arun ku 
wstępnego —  „szczerego, uczciw ego 
stwierdzenia przez ludzi obozu legjono­
wego, iż założenia polityczne legjonów 
Piłsudskiego b y ły  m ylne".

2  tej niewątpliwie przez samych 
en deków  zaim prow izow anej dyskusji 
w ynika, że endecja czuje się zmęczona 
beznadziejną w alką z obozem Marszal­
ka i że szuka wyjścia z kłopotliw ej sy­
tuacji. A b y  sobie u lżyć w  zmartwieniu, 
zainicjowała rozm ow ę z własnym ba­
lonem próbnym , spodziewając się, że 
skusi kogoś_ do odpowiedzi. Pom ysł 
sam przez się wcale niezły, ma ty lk o  tę 
wadę, że go już dawno wym yślili  —  
Danaowie. K.

Doumer na grobie czterech synów
poległych w wojnie światowej.

Paryż, 15 maja. (P A T ). Pierw szym  
krokiem  now o-obranego prezydenta 
republiki było  po złożeniu w czoraj wi­
z y ty  p rezyden tow i D oum ergue‘ow i 
oddanie hołdu pam ięci czterech synów  
sw oich, k tó rzy  padli na polu chw ały

w  czasie w o jn y  św iatowej. W czesn ym  
rankiem  prezydent D oum er udał się 
w raz z m ałżonką na cm entarz, gdzie 
pochow ani są jego synow ie i u kląkł u 
stóp pom nika wzniesionego na ich 
grobie.

Zabici i ranni w czasie wyborów
do egipskiego parlamentu.

Kair, i j  maja. (PA T ). W  czasie 
wczorajszych w y b o ró w  do parlamentu 
wedle oficjalnych danych ofiarami 
zajść padło 7 zabitych i 160 rannych, 
pozatem większa ilość lekko rannych,

k tórych  pozostawiono w  leczeniu do- 
m owem . W edle danych pogotow ia ra­
tunkowego- rany odniosło 167 osób 
a zabitych było  18 osób.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 16 maja 1931.

Nowe połączenia telefoniczne
w Karatorjam 0. S, L.

K uratorjum  O. S. L. podaje do 
wiadomości, że z pow odu urządzenia 
w  budynku K uratorjum  centrali tele­
fonicznej dla rozm ów  miastowych i 
m iędzym iastowych, nastąpiła zmiana 
sposobu połączeń rozm ó w  telefonicz­
nych z Kuratorjum.

W  szczególności odtąd rozmawiać 
m ożna na N r. 81 —  Sekretarjat p. K u ­
ratora, N r .  15-36 —  Centrala, N r. 
27-92 —  Centrala, N r .  30-75 —  C e n ­
trala.

Centrala K uratorjum  łączy  z nastę- 
pującemi N um eram i lokalnemi: N r. 1. 
Kancelarja G łówna, O ddział W y s y łk o ­
w y. N r .  2. Szkolnictw o Zaw od ow e 
(W ydział III.). Nr., 3. O ddział Rachun­
k o w y  (Naczelnik). N r .  4. Szkoln ictw o

Powszechnie (W ydział I.). N r .  5. Szkol­
nictwo Powszechne (Naczelnik). N r.
6. N aczelnik W ydzia łu  Ogólnego. N r.
7. Szkolnictwo Średnie O góln okształ­
cące (W ydział II.). N r .  8. Szkolnictw o 
Średnie O gólnokształcące (Naczelnik). 
N r. 9 Biuro statystyczne, K ierow nicy  
Biur Szkolnictwa Powszechnego. N r. 
10. Biuro Kształcenia Nauczycieli i 
Higjeny.

W sk u te k  urządzenia w yże j  w y m ie ­
nionych linij lokalnych zniesiono linje 
miastowe pod. N r .  30-76 Naczelnik  
W ydzia łu  Ogólnego, N r .  63-09 Biuro 
Seminarjalne i Higjena Szkolna, N r .
2-60 W y d z ia ł  Szkolnictwa Z aw o d o ­
wego, N r .  29-39 O ddział R achunkow y.

W agon motorowy Lwów— Winniki.
Onegdaj, o godz. 10.30 odbyła się 

na dw orcu ko le jow ym  L w ów -Łycza-  
k ó w  uroczystość poświęcenia 1 pusz­
czenia w  próbną jazdę pierwszego 
w o zu  m otorowego, z k tórych  dwa 
kursują od 15 maja stale na linji 
L w ó w -W in n ik i  w  dw ugodzinnych od­
stępach poczynając od godz. 6.15 
rano.

N a  uroczystość tę przybyło  szereg 
u rzędników  kole jow ych  z przedstawi­
cielem Ministerstwa komunikacji na 
czele, z ramienia Sp. A kcyjnej  koleji 
Lw ów -Podhajce prezes R ad y  N a d z o r­
czej, senator dr. Stanisław Dąmbski, 
zarządca Ski inż. Skwarczyński. dalej 
prezes Izby nżynierskiej inż. Gąsio- 
rowski, dyrektor M K E . inż. D z ie­
woński, przedstawiciele prasy lw o w ­
skiej i in. '

Po krótkiem  przem ówieniu i od­
prawieniu m odłów  za bezpieczeństwo 
pociągu i podróżnych, proboszcz pa­
raf ji św. A n toniego  ks. kanonik D u ­
biel dokonał poświęcenia w agonu ' 
toru, poczem, po zajęcu przez obec­
nych  miejsc w  wagonie, o godz. 10.45 
pociąg ruszył do W in n ik ,  przeb yw a­
jąc tę drogę w  10 minut.

N a  stacji w  Winnikach-mieście

p rzy  wstędze przecinającej tor kole­
jow y oczekiwała przybycia  pociągu 
delegacja miejscowej ludności z  bur­
mistrzem Frycem  na czele oraz miej­
scowy naczelnik p o czty  Kostkiew icz 
i naczelnik stacji Piątkowski. Przed 
przecięciem wstęgi burmistrz Fryc 
podziękował w ładzom  kolejowyim ii 
Spółce A k c.  za ten n ow y środek k o ­
m unikacyjny. a inż. Janas dokonał 
przecięcia wstęgi.

Po skrom nym  posiłku, urządzo­
nym  przez Spółkę A k c.  dla gości w  
sali restauracji kolejowej, pociąg od­
wiózł gości 7. pow rotem  do Lw ow a.

Przejazd w  pociągach m oto ro w ych  
odbyw a się za biletami III kl., p r a ­
czem mają zastosowanie przepisy ta­
r y fy  osobowej i bagażowej część I 1 II. 
Ze względu na brak miejsca i odpo­
wiedniego pomieszczenia, nie p rz y j­
muje się do przew ozu  psów i przesy­
łek ekspresowych.

Podróżni wsiadający na przystanku 
W inn ik; miasto będą nabywali przy 
wsiadaniu bilety tam i z powrotem  
od konduktora obsługującego w ó z  
m oto ro w y  bez dopłaty m anipulacyj­
nej.

Dalszy spadek bezrobocia w® Polsce.
W edług danych Pań stw ow ych U -  

rzędów  Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych w  Polsce w  dniu 9 maja 
r. b. wynosiła 346.001 osób, co w  po­
równaniu ze stanem z dnia 2 maja 
w ykazuje  spadek liczby bezrobotnych

w  ciągu tygodnia o 9.101 osób. Zasiłki 
ustawowe pobierało w  dniu 9 maja 
197.327 bezrobotnych, czyli o 6.474 
bezrobotnych mniej, niż w  tygodniu 
poprzednim.

Z  sali sądowej.

Nadkomisarz straży skarbowej 
na ławie oskarżonych.

W  środę miano przesłuchać świad­
ków , k tórzy  jednak me jawili się, a 
zwłaszcza nie przyjechał koronn y 
świadek oskarżenia Maszczak. W ob ec 
tego przesłuchano zaledwie dwóch 
świadków.

Św. Jan Grodyński, komendant 
Małopolskiej Straży skarbowej znał 
osk. Kisielewskiego od 1929 r. Sze­
fem jego' zaś był od grudnia 1930 r. 
Ponieważ oskarżony m u  się nie podo­
bał. świadek jednak nie mógł w yja­
śnić dlaczego, odniósł się do naczel­
nej komendy, aby na miejsce Kisie­
lewskiego w yzn aczo n o  innego k an d y­
data. O trzym ał  jednak odpowiedź, że 
musi objąć komisarjat w  takim skła­

dzie, jak jest.
Świadek zwróci} uwagę na podej­

rzaną działalność oskarżonego przy 
schwytaniu większego przem ytu sa­
charyny.

Następnie świadek Grodyński w y ­
jaśnia sprawę depozytów  i t. zw. pró­
bek, podkreślając, że rzeczy  te po- 
winne b yć  zapisane w  inwentarzu. 
R z ecz y  te są nienaruszalne.

Świadek A lter  Pogorzelec, kupiec, 
zeznał, że z polecenia Kisielewskiego 
zabrano mu towar, k tó r y  miał być 
nieoclony. Świadek przedstawił doku­
menty, że cło zostało opłacone 1 t o ­
war mu wydano.

Nr. 112

KRONIKA
KALEHDARZYK

Rz.-kat. Zofji 
Gr.-kat. Aftanazyja

Wtchód słońca g 3 m 39 
Zachód „ g 19 m 02 
Długość dnia g 13 m 24

LWOWSKA
TEATR. W IELKI.

Piątek 15 bm . „W ik to rja  i jej huzar“ , 
op eretka  A braham a.

Sobota 16 bm. „W esele w  H o lly w o o d ", 
operetka O skara Straussa.1 (Prem jera).

N iedziela, 17 bm., o godz. 3.30 popol.: 
„W ik to rja  i jej huzar“ , operetka A braham a. 
(C en y  zniżone.)

N iedziela, 17 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„W esele w  H o lly w o o d ", operetka O . Straussa.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Piątek, i j  b. m. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: W ystęp  zespołu rosyjskiego 
T ea tru  Stanisławskiego.

T E A T R  M A ŁY .
Piątek, 1 s bm. i w  dnie następne, o  godz. .

7.30 w iecz.: „M iło ść", sztu k a  G erald y ‘ego.
W yst. zespołu A dw en to w icza.

C y r k  Staniew skich na pl. Bema codziennie 
daje przedstawienia o godzinie 8.20, we w tork i, 
środy, soboty i niedziele o godz. 4 i 8.20.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „O n  i Jego Siostra".
C A S I N O : „G ra j C ygan ie".
C H IM E R A : „A ren a  zg r o z y "  i dodatek

dźw ięk. „K ok o so w e orzech y".
C O L O S S E U M : D ouglas Fairbanks i Lu- 

ciano A lbertin i.
K O P E R N IK : „M a ro k k o "  —  dźw ięk. 
L E W : „K ró l żeb rak ó w ".
M A R Y S IE Ń K A : „M a ro k k o ", dźw ięk. 
O A Z A :  „N a  fron cie  nic now ego", oraz

„ Z  B yrdem  do bieguna połudn iow ego".
P A Ł A C E : „H ad żi M urat —  Biały Sza­

ta n ".
P A N : „R om ans nad R io  G ran d ę".
P A S A Ż : „N ie u ch w y tn a  szajka". 
P R O M IE Ń : „K siążę O rłó w ".
S T Y L O W Y : „P an ienka z ob jektyw em "

W ielk i k on cert ch ó rów  lw ow skich  i o r­
k ie stry  19 pp. odbędzie się w  niedzielę, 17 bm. 
o  godz. 12-tej na boisku 19 pp. C ytadela. 
D och ód na „P olski C zerw o n y  K r z y ż " .

Sym patyczn a zabaw a na cel doniosły. W  
sobotę, dnia 16 bm . urządza K olo  P rzyjaciół 
II lw ow skiej D ru ży n y  H arcerskiej W iosenny 
W ieczór tan eczn y w  salach M ieszczańskiego 
T o w a rzy stw a  Strzeleckiego, ul K u rkow a 1. 21. 
D och ód z w ieczoru  p rzezn aczony na obóz 
II D ru ży n y  H arcerskiej. K o m itet p rzyg oto w ał 
dla gości szereg m iłych niespodzianek, to  też 
spodziew ać się należy, że zw łaszcza ze w zględu 
na sym p atyczn y cel, udział publiczności we 
w ieczorze  będzie liczn y.

Szczepią przeciw ospie dzieci pracow n i­
k ó w  koleji p aństw ow ych D yrek cji lw ow skiej 
Specjaliści chorób dzieci D r. Józef F ritz  i D r. 
Peszyńska w  P rzych od ni lekarskiej, ul. G ró ­
decka 172, we środ y w  miesiącach maju i 
czerw cu.

Polskie /To w. gim n. „S ok ó l-M acierz" 
urządza  w  niedzielę, dnia 17 bm. w  sali w ła­
snej (ul, Z im oro w icza  8) m ecz szerm ierczy na 
szable A . Z. S. —  S ok ół M acierz, jak o  p ierw ­
szą ro zgry w k ę  o puhar przechodni (dar So- 
k o ła-M a cierzy).'P o czą tek  o godz. 6.30.

Polskie T o w a rzy stw o  filozo ficzn e. W  so­
botę, dnia 16 maja 1931 odbędzie się o godz. 
7-m ej w ieczór w  Sem inarjum  filozoficzn em  
U n iw ersytetu  (gmach posejm ow y) 312. ple­
narne posiedzenie naukow e, na k tórem  D r. 
Eugenjusz B autro w ygłosi o d czyt p. t. „Z  ro z­
w a żań  o stru ktu rze  norm y praw n ej". W stęp 
dla człon k ów  bezpłatny, dla gości w p ro w a ­
dzon ych  50 gr., dla m łodzieży akadem ickiej 
20 gr.

D yrek to r G łów n ego U rzędu  U b ez­
pieczeń w  W arszaw ie, inż. Jan G ra­
bowski, przeprowadzi} inspekcję .na 
terenie Lw ow a, badając szczegółow o 
stosunki w O k rę g o w y m  Zw iązku  Kas 
C h o ry c h  na odzialach pożołniczyim, 
chirurgicznym , w e w n ętrzn ym  oraz w  
ośrodku chorób zaw odow ych. W  poo 
ludnie przyjął p. Grabow ski na dłuż­
szej konferencji prezydjum  Zw iązku  
L ekarzy  Kas C h o rych , poczem  odje­
chał na dalszą lustrację do Złoczowa. 
C z o rtk o w a  i Tarnopola, gdzie repre­
zentuje pp. Ministrów O św iaty  i O - 
pieki Społecznej podczas otwarcia no­
wego gmachu Kasy C h o ry c h  w 
C zortk ow ie ,  następnie uda się p. 
G rabow ski na inspekcję Kas C h o ry c h  
do Buczacza, K olom yji i Stanisławo­
wa, a z końcem  tygodnia powróci do 
W arszawy.

Z  Polskiego T ow arzystw a E ko n o ­
m icznego: Z  okazji io-lecia istnienia
urządza Polskie T o w a rz y stw o  E k o ­

nomiczne we Lw ow ie  W alne Z g ro ­
madzenie, które odbędzie się dnia 16 
b. m. o godz. 18-tej w W ielkiej sali 
Izby przem ysłowo - handlowej we 
Lw ow ie  ul. A kadem icka 17.

W łam anie. N iezn an y spraw ca po w y ła ­
maniu otw oru  w  drzw iach  dostał się w czoraj 
przedpołudniem  do m ieszkania inż. W ło d zi­
m ierza O n yszkiew icza, p rzy  ul. W ójtow skiej 
1. 8,̂  gdzie skradł złotą branzoletkę, dw a złote 
pierścionki, dwie pary z ło tych  k u lczy k ó w , dw a 
w isiorki na szyję i lorn etkę teatralną, po­
nadto 375 zł. w  gotów ce.

Szofer autodorożki nr. 90.475, M arjan

M oroz, przejeżdżając ul. Fredry ob ok ka­
w iarni „R o m a ", potrącił przechodzącą przez 
jezdnię artystkę  dram atyczną, p. Janinę Jan­
kow ską, zam ieszkałą p rzy  ul. R om anow icza  
1. 7- Potrącona doznała potłuczeń  na rękach
i nogach.

Pożar piwniczny. Jakiś przechodzień 
rzu ciw szy przez okn o niedopałek papierosa 
do p iw n icy realności p rzy  ul. S łow ackiego 5, 
spow odow ał pożar słom y, tam  nagrom adzonej. 
P rzy b y ły  na miejsce tren straży  pożarnej szyb ­
k o  ogień ugasił.

Z w olniony z aresztu. O negdaj doniosła 
cała prasa lw ow ska o aresztow aniu urzędnika 
celnego, Tadeusza Liebhardta pod zarzutem  
sprzeniew ierzenia k w o ty  13.876 zł. i 50 gr.

Str. 5

P rzeprow adzone dochodzenia stw ierdziły , iż 
w  dan ym  w yp adku  nie zaszedł fak t sprzenie­
w ierzenia, ty lk o  lekkom yślnej zabaw y p rzy 
kieliszku. R odzin a Liebhardta p ok ryła  nad- 
szarpaną go tó w k ę w  kw ocie około  400 zł., 
poczem  aresztow any został w yp u szczon y na 
wolność. W ładze celne zaw iesiły go w  urzędo­
w aniu do chw ili ro zstrzygn ięcia  spraw y p rzez 
Sąd. _ ■

KRAJOWA
J A W O R Ó W . Krwawy spór o miedzę, W

Jaworznie Starym  p row adził zaw zięty  spór o 
miedzę A n drzej C epak z lik iem  P yzą. W  
czasie jednej z k łótn i C epak schw ycił m o tyk ę 
i poczęstow ał nią Ilka tak dosadnie, iż  nad­
w erężył mu czaszkę. P yzę  przew ieziono do 
szpitala; Cepaka aret K o w an o .

S A N O K . Zastrzelił teścia. Dnia 10 bm.
0 godz. 9-tej Jan B otko , st. strz. podhal., w y ­
strzałem  z rew olw eru  pozbaw ił życia sw ejo  
teścia, Jurka Sobka, lat 61 liczącego, zam iesz­
kałego w  Sanoku. T ło  m orderstw a —  nie­
snaski rodzinne. D ochodzenia w  toku.

B O R Y S Ł A W . Pożar. O k o ło  -godz. i-ej 
w  n o cy  w yb uch ł groźn y pożar na terenie k o ­
palni n afty  „M arja" w  Schodnicy. Pożar 
zn iszczy ł halę m otorow ą i urządzenia, służące 
do popędu kieratu, do pom pow ania rop y i 
o tw orów  w iertniczych. O gółem  straty p rze­
kraczają sumę 200.000 zł. P rzyczyn a  pożaru 
nie została ustalona. W yp ad k u  w  ludziach nie 
było.

B E .Z E Ż A N Y . Pow ódź. D nia 9 b. m. o 
godz. 17 po u lew n ym  deszczu i gradzie, o- 
berw ała się praw dopodobnie chm ura w  pow . 
brzeżańskim , ■ w skutek czego w ezbrał gw ał­
tow n ie p otok  górski i pozalew ał oraz poza- 
m ulał ogro d y niżej położone w  K urzanach, 
C hu cisku  i D em ni. Zasiew y poszczególnych 
gospodarzy w  tych  gm inach, oraz og ro d y  
w arzyw n e zostały  zupełnie zniszczone. S zkod y 
narazie ustalić nie zdołano. W edług m eldunku 
Post. P. P. w  K urzanach, na pod w órzu  tegoż 
Posterunku w ysokość w o d y  doch od ziła  do 
56 cm . —  D nia 9 bm . ok o ło  godz. 17 nad 
p rzysiółkiem  D ąbrow a ad M ieczyszczów , pow . 
B rzeżan y, przeszła gw ałtow na burza z  gradem
1 ulew nym  deszczem  i zn iszczyła  w  znacznej 
m ierze p lony rolne oraz niektóre budynki 
gospodarcze. O zim ina została częściow o zm yta  
p rzez wodę, płynącą ze stoków  górskich, czę­
ściow o zos zam ulpna. O gółem  15 gospodarstw  
zostało d otkn iętych  klęską żyw io łow ą, a szk o ­
da w ynosi 3 do 4.000 zł.

P R Z E M Y Ś L A N Y . G rad. D nia 9 bm. o 
godz. 16 przeszła gw ałtow n a burza gradow a 
p rzez wsie Poluchów  m ały, P letyn ice i B ry- 
toń, pow . Przem yślany. O k o ło  10 m inut pa­
dał grad w ielkości laskow ego orzecha i p o ­
k r y ł ziem ię na 4 do 5 cm. grubości. G rad 
w yrząd ził w ielkie  szkody w  sadach, ogrodach 
w a rzy w n y ch  i ozim inie. S zkod y narazie ob li­
czy ć  nie zdołano. N astępnie lunął ulew ny 
deszcz, w skutek czego p otok  M aruszka w y ­
stąpił z brzegów  i za lał niżej położone ogrody 
i łąki, czyn iąc znaczne szkody.

N O W O G R Ó D E K . C zw oro dzieci zgimęło 
w ogniu. W e wsi H ołów ce, gm iny snowskiej, 
pow . nieświeskim , w  nocy z 11 na 12 w yb u ch ł 
pożar, k tó ry  zn iszczył zupełnie zabudow ania 
gospodarskie Jana G rabow skiego. W  płom ie­
niach, k tó re  rozszerzały  się z zastraszającą 
szybkością, zginęło 4 dzieci G rabow skiego: 
M arja lat 17, Józef lat 10, Edw ard lat 8 i 
Stefan lat 5. Pozatem  piąty syn G rabow skiego 
W ładysław  odniósł ciężkie poparzenia ciała 
i przew ieziony do szpitala w  Snowiu, w alczy  
ze śmiercią.

Ł U C K . Lustracja W . F. i P. W . D o  Ł u cka 
p rzy b y ł z Lublina dyrek tor Państw ow ego U - 
rzędu W . F. i P. W . płk. dypl. W ład ysław  
Kiliński, celem lustracji tutejszego ośrodka P. 
W . i W . F. Płk. K iliński, po zw iedzeniu  Łucka, 
dokon ał przeglądu h u fcó w  PW . i W F., poczem  
w  godzinach w ieczorn ych  odbyła się w  sali po­
siedzeń w ołyńskiego U rzędu  W ojew ód zk iego  
kon feren cja w  sprawie PW . i W F. na W ołyn iu . 
W  konferencji tej, w  której u czestn iczył płk. 
Kiliński, w zięło  udział kilkadziesiąt osób z  
k om itetu  w ojew ódzkiego, pow iatow ego i m iej­
skiego w ychow an ia  fizyczn ego. Z  okazji p o b y­
tu płk. K ilińskiego w  Łucku, został u dekorow a­
ny K rzyżem  Zasługi kom endant P W . i W F. 
w  Ł u cku  por. G uszyński. Z  Ł u cka udaje się 
płk. K iliński w  dalszą pod róż inspekcyjną d o  
R ów nego.

W IL N O . Katastrofa samolotu. W  oko li­
cy  fo lw arku  K arczów ka gm. Rudom ińskiej 
spadł w  lesie sam olot w ojskow y, p ilo tow an y 
p rzez por. K uźm ińskiego z  obserw atorem  
Franciszkiem  Jastrzębskim . Sam olot u legł 
zdruzgotaniu. L o tn icy  w yszli bez szw anku. 
K atastrofa nastąpiła w skutek defektu  w  m o­
torze.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, L w ó w , C h o rą ż czy zn a  5, o b o k  
K ina „ A p o llo “ . Przerabia k o łd ry  po 
6 zł., materace po 8 zł.

Student politechniki
zamordował ucznia gimn

Aresztow an y w  zw iązku z m ord er­
stwem, dokonanem onegdaj przy  ul. 
Królow ej Jadwigi na osobie studenta 
8 kl. gimnazjalnej Kazanowskiego, stu­
dent Politechniki Bartosz p rzyzn ał się 
do popełnienia zbrodni. Zeznał, że  
strzelił do ś. p. Kazanowskiego, chcąc 
się na nim zemście za ciągłe prowoka-* 
cje natury osobistej.
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O  serce dla 
zwierząt.

T ow arzystw o  O pieki nad zw ierzęta­
mi nadesłało nam następujący kom u n i­
kat, k tóry  w  całej pełni zasługuje na 
powszechną uwagę.

„Idea ochron y zwierząt, mająca do­
niosłe wielostronne znaczenie, znajduje 
coraz silniejszy w y raz  w  ustaw odaw ­
stwie polskiem. M im o to w  społeczeń­
stwie naszem brak na ogół zrozumienia 
tej wzniosłej i pięknej idei, a skutkiem  
tego stosunek szerokich mas społecz­
nych  do świata zwierzęcego ma dotych­
czas charakter pierwotnego barbarzyń­
stwa. Znęcanie się nad zwierzętami na­
w e t  dom owem i oraz w yrządzanie im 
bez p o trz eb y  i p o ż y tk u  najróżnorod­
niejszych k r z y w d  jest zjawiskiem co- 
dziennem, do którego większos'ć o b o ­
jętnie p rzyw yk a . T a  zaś obojętność i 
bierność w obec pożałowania godnej nie­
doli zwierzęcej, jest niezmiernie szkod ­
liwa w  sw ym  dalszym rozw oju  dla 
ukształtowania się stosunku człowieka 
do bliźnich. O b ojętn ych  bow iem  na 
niedolę i k rzyw d ę  zw ierząt i ludzka 
niedola ni k rzy w d a  nie w zruszy. Jest 
to rzecz wielokrotnie dowiedziona. P o ­
dobnie nie ulega wątpliwości, że drę­
czyciele zw ierząt —  z natury rzeczy  —  
są także okrutnikam i wobec ludzi, 
choćby najbliższych.

W  zakresie idei o ch ron y zw ierząt 
czyni się w  Polsce (poza ustawodaw­
stwem) niezmiernie mało. Zagranica, w 
szczególności kraje zachodnio-europej­
skie oraz A m e ry k a  i Japonja m ogą nas 
pod tym  w zględem  pow ażnie zaw sty­
dzić. Propaganda zagranicy w  zakresie 
poruszonego zagadnienia ogólno-ludz- 
kiego, szerzona za pośrednictwem licz­
nych  czasopism fachow ych oraz prasy 
codziennej, musi w zbudzić  w nas szcze­
ry  podziw, a zarazem przekonać nas, 
że  dotychczasow e ustosunkowanie się 
naszego społeczeństwa do tego donio­
słego problem u jest raczej negatywne.

Istniejące w  Polsce, nieliczne i słabo 
rozwinięte p laców ki ochron y zwierząt, 
nie mogą z p ow odu zb yt  szczupłych 
fun duszów  zd obyć  się na czasopismo 
własne. Jedynie W arszawa w ydaje dwa 
miesięczniki p. t. „Świat Z w ie rz ęcy " ,  
które jednak nie osiągają swego celu, 
gdyż abonowane w yłącznie przez zde­
klarow anych  m iłośników zwierząt, nie 
docierają wcale do szerokich mas spo­
łecznych. Skutkiem tego idea ochron y 
zwierząt nie m oże się rozpow szechnić".

N a  ulicy, na samym chodniku, w  
dużej wnęce ściany narożnej jakiegoś 
domu —  posążek Marji Panny, k r ó ­
lowej wiosny, cały w  wieńcach i bu­
kietach kwiatów.

Ktoś postawił przy  sztachetkach 
tej kapliczki kilka w azon ków  begonij, 
inna pobożna ręka rzuciła bukiety 
świeżych narcyzów  i konwalij. a dzie­
ci uwiły duży wianek z sztucznych 
róż ow yc h  róż...

Codziennie, przez cały maj, śpie­
wają tam litanję do Matki Boskiej, ja­
kieś godzinki pobożne, a czasem jesz­
cze „Salve Regina'’ i m od litw y za u- 
marłych. Śpiewają tak l modlą się, 
skoro ty lko  na świecie zapadną pierw 
sze fiolety majowego zmierzchu i ro ­
żek księżyca ukaże sic na czystem nie­
bie.

W  kapliczce ściennej świeca się 
świeczki, przyniesione przez dobre 
kobieciny, a onegdaj dobry właściciel 
domu, czy  ktoś z lokatorów  urządził 
nawet śliczne oświetlenie elektryczne, 
tak że czerw on y blask lampek bije 
już z daleka, jak w m ałym kościele.

T o  dobry 1 pobożny ludek lw o w ­
ski modli się do swojej Patronki, k tó­
rą nazwano K rólow a Polskiej K o ro n y  
i której Jan Kazim ierz składał śluby w 
naszej Katedrze.

Modlą się starzy rzemieślnicy, po­
zam ykaw szy o zm rok u  warsztaty,

T o w a rz y stw o  zw raca się w  sw ym  
kom unikacie do naszej redakcji z proś­
bą o popieranie jego działalności. T eg o  
poparcia chętnie mu na naszych łamach 
udzielimy, apelując równocześnie do 
społeczeństwa, by i ono nie pozostało 
obojętnem wobec tej bardzo ważnej 
sprawy.

* *
W  dniu w czorajszym  odbył się w 

obronie zw ierząt wiec, na k tórym

Ostatni koncert  A d am a D idura po­
zw olił  słuchaczom uświadomić sobie, 
że p raw d ziw y  kunszt śpiewaczy, głębo­
ka kultura m uzyczn a  i temperament 
artystyczn y  mogą nietylko ró w n o w a ­
ż y ć  się, ale w  niektórych w ypadkach  
mieć nawet większe znaczenie niż świe­
żość głosu. Śpiew D idura p o ryw a słu­
chacza nadal, pom im o, że w  niektó­
rych  rejestrach mniej dźwięcznie on 
brzm i niż przed laty. Śpiew ten jest 
bowiem  przedewszystkiem  grą, grą na­
prawdę wielkiego artysty, którem u 
każd y  gest, każd y  mięsień kw arzy  5 
odcień barw y głosu służą celom w y r a ­
zu. T o  też każdą arję, każdą pieśń śpie­
waną na ostatnim wieczorze przepoił 
D idur elementami subtelnie p r z e m v -  
ślanej gry  dramatycznej, co najsilniej 
przejawiło się w  bardzo pięknie odda­
nych polskich pieśniach lud ow ych  fw 
opracowaniu Stojowskiegu) i w  dodanej 
na bis balladzie rosyjskiej.

N a  poziomie god n ym  nazwiska D i­
dura stoi też jego córka O lga Didur, 
artystka M etropolitain —  O p ery  w  
N e w  - Y o r k u ,  która na przemian z 
sw ym  ojcem wypełniła  program k o n ­
certu. W ielk i glos, o piepłem, mezzoso-

Przesądne i w ręcz błędne w iado­
mości, zamieszczane w  prasie o w y ­
lewie N iem na w  Druskienikach, w y ­
tw o rz y ły  wśród czytelniKÓw mylną 
opinję o uszkoidzentach zakładu ką­
pielowego, a zwłaszcza o zniszczeniu 
nowego źródła. Obecnie, kiedy woda 
całkowicie ustąpiła z terenu zdrojo­
wiska, można z całą stanowczością 
stwierdzić, że żadnych uszkodzeń 
w ylew  nie w yrządził  ani w  samym 
zakładzie, ani w źródle, które wogóle

modlą się poczciwe lwowskie dozor- 
czynie i właścicielki „grajzlerm ", a 
najgłośniej wyśpiewują cieniutkiemi 
głosikami dzieci, ustawione w  pó łko­
le. Przechodnie ustępują ochotnie z 
chodnika, żegnają się z pobożnem  
westchnieniem przed jasną, rozśpie­
waną „ k a p lic z k ą . ulicy", czasem ten 
i ó w  (częściej ta  1 owa) przystanie i w  
zadumie słucha tej prostej, serdecznej 
modlitwy.

Modli się pobożny ludek lwowski, 
jako się modlił zawsze w  maju, od 
wieków. Bo L w ó w  ma takie swoje ka­
pliczki przydrożne i takie białe Ma- 
ryjki we wnękach dom ów  przy nie­
jednej ulicy, kocha je, mai kwieciem 
i modli się tam w  pięknym  miesiącu 
M atki Chrystusowej. T o  już taki
lwowski zw yczaj, naprzekór wszyst­
kim bolszewikom  j bezbożnikom, 
tym  najbliższym sąsiadom naszym.

Ale  dlaczego ta pieśń nasza m ajo­
wa do Matki Bożej jest jakaś smutna, 
przeciągła i monotonna? Dlaczego 
brzmią w  mej jakieś tony mogilko-
w e ?  Dlaczego brak w niej radości i
wesela?

Słyszeliśmy podobne m odlitwy i 
śpiewy majowe u naszego ludu wiej­
skiego i miejskiego w zachodnich
stronach Polski, w Krakowskiem . na 
Mazurach, w  Wielkopolsce. Ileż tam 
w nich radości i szczęścia z tej wio-

bardzo gorąco, w głęboko ujętych sło­
wach, przem ówił ks. kan. Dziędziele- 
w icz. R eferaty wygłosili  p. F ra n k ow ­
ski, oraz prof. Świerszczyński. Po w y ­
czerpującej, dyskusji, podkreślającej tak 
często niestety spotykane barbarzyń­
stwo i brak kultury  w obchodzeniu się 
ze zwierzętami —  uchwalono sziereg 
rezolucji, zdążających do usunięcia 
zla.

pranowem  timbre, świetna s z k o k  gło­
sowa (prawdopodobnie ojca), a prze­
dewszystkiem poryw ający  tempera­
ment uczyn iły  z Olgi D idur przedm iot 
owacyj, prawie równie silnych i szcze­
rych  jakie przypadły  w  udziale jej ojcu. 
Jego przemyślana interpretacja znajdo­
wała tu przeciw wagę w  silnym, dźw ię­
czn ym  i świeżym  glosie i w  bezpośred­
niości przeżycia, co przedewszystkiem 
wystąpiło w  kom p ozycjach  o swojskiej 
kantylenie, a więc w  pieśniach Pade­
rewskiego, Friedmanna i Karłowicza. 
B a r w k  głosu artystki świetnie odpo­
wiadały też pieśni de Falli i am erykań­
skich k o m p oz yto ró w , w  których  ar­
tystka pokazała swoje praw dziw e obli­
cze człowieka południa. —  Zakoń cze­
nie wieczoru stanowił duet z D o n  
Juana M ozarta, w  k tórym  pierwszeń­
stwo należy się A dam ow i D idurowi, 
albowiem ciężka, zm ysłowa barwa gło­
su O lgi D id ur nienadawała się do m e­
lodyki Mozartowskiej.

A kom p an iam ent dr. Guensberga 
tw o rz y ł  tło subtelne świadcząc o silnem 
poczuciu stylistycznem tego m u zyk al­
nego pianisty.

W  zastępstwie dr. Z ofia  Lissa.

powodzią nie zostało dotknięte. C o  
się tyc zy  terenu parkowego, to  ślady 
powodzi, zamulenie i zachwaszczenie 
wąskiego- pasa nadbrzeżnego w  naj­
bliższych dniach będą usunięte. K ró t­
ka przerwa w pracach inwestycyjnych 
nie opóźni otwarcia sezonu, gdyż 
wznow ione roboty, natychmiast po u- 
stąpieniu w ody, odbywają się w  tem­
pie przyśpieszeniem, i z dniem 15 
maja sezon kuracyjny zostanie 0- 
twarty.

sny, którą Bóg dał światu, ile prze­
ślicznego rozmarzenia dusz poboż­
nych, ile weselnych akcentów uwiel­
bienia dla tej Patronki, co czuwa nad 
rozkwitłem ! drzewami, nad zielenią 
łąk. nad wonią wiosenych pól?

Tak potężnie a radośnie brzmi 
prześliczna pieśń kościelna: „ C h w a l­
cie łąki umajone, góry, doliny zielo­
ne, Chwalcie z nami Panią świata, Jej 
dłoń nań nasza wieniec splata,.."

D l aczego u nas tak smutno? C z y ż ­
by nie znano tej pieśni wiosennej na 
cześć Matki Boskiej i tylu innych ra- 
aosnvch śpiewów m aryjnych, chw a­
lących Bogą 1 Jego M atkę w  cudach 
rozkwitającej przyrody? Przecież to 
naprawdę może porwać słuchaczy i 
myśli ich unieść ku niebu.

Ludek lwowski kieruje się w  sw o­
jej nabożnej czci własną, nieskompli­
kowaną inwencją. Śpiewa to, co mu 
zaintonuje jakaś stareńka babina, co 
gdzieś posłyszał raz kiedyś...

M ożeby więc ktoś z osób inteli­
gentnych, ktoś z opiekunów i opie­
kunek ślicznych kapliczek ulicznych, 
ktoś z światłych księży poddał na­
szym śpiewakom inny ton tych na­
bożeństw wieczornych...

Niechaj w  tych  modlitwach i śpie­
wach, k tórych  wszyscy słuchamy z 
przejęciem, znajdzie się m n i e j  
s m u t k u ,  a w i ę c e j  t e j  r a ­
d o ś c i  i w e s e l a ,  które najlepiej 
w  czas wiosny y/znosi dusze ku B o ­
gu!... j un.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo* 

padowego.
(13  m a ja  1831 r.).

Po stoczon ych  bitw ach pod Firlejem  i 
Lubartow em , generał C hrzan ow ski, m im o p o ­
ścigu kaw alerji generała T ołstoja, dotarł do 
Zam ościa i wszedł do miasta. O d dzia ły  C h rza ­
now skiego w  ciągu 50 godzin p rzeb yły  ok o ło  
120 w iorst. Część tej drogi piechota przebyła 
na w ozach. O d dzia ły  C hrzan ow skiego pozostały  
p rzez d łu ższy  czas w  Zam ościu, odcięte przez 
K reu tza  od reszty w ojska polskiego i działań, 
w ojennych.

N.a głów n ym  teatrze w o jn y, przew ażna 
część arm ji polskiej z pod M ińska i K ałuszyna 
rozpoczęła  marsz na Serock. R u ch  ten starano 
się u trzym ać w  zupełnej tajem nicy. Z  tego 
względu zakazano oficerom  w stępow ać do 
W arszaw y, w strzym an o w ysyłanie p oczty  do 
Berlina itp., by  ob cy  szpiedzy w  W arszaw ie 
nie dow iedzieli się o opuszczeniu stanowisk 
nad K ostrzyn iem . Celem  zdezorientow ania 
nawet Szpiegów, rozsiew ano wieści o zam ie­
rzonej w yp raw ie na Litw ę. A b y  te wieści u- 
praw dopodobnić, zarządzono naw et fik cy jn y  
zaciąg och otn ików  do w yp ra w y litew skiej.

(14  m a ja  1831 r.).

M arszałek D yb icz, poin form ow an y, że na­
sze oddziały  zam ierzają obejść jego lew e sk rz y ­
d ło i natrzeć na jego głów ne siły, postanowił 
uderzyć na nasze dotychczasow e pozycje  pod 
Kałuszynem . T em  uderzeniem  zask o czył gen. 
U m ińskiego, k tó ry  w praw dzie w yco fał się z, 
Kałuszyna, lecz mężnie i w ytrw ale  się. trzym ał. 
N asza piechota k ilk ak rotn ie  atakow ała z p ow o­
dzeniem  siły rosyjskie. W  końcu U m iński w y ­
cofał się w  porządku w stronę M ińska. D ybicz, 
sądząc, że ma do czynienia z głów nem i siłami 
polskiem i, które i nadal unikają w ałki, p ow ró­
cił uspokojony na swe dawne stanow isko nad 
K ostrzyniem - Później dopiero przekonał się, 
że ta k ty k a  w ycofan ia się sił polskich, p ozo­
staw ała w  zw iązku  z zam ierzoną w ypraw ą na 
gw ardję.

W ód z naczelny zaw iadom ił Sejm, że nie 
sprzeciw ia się jego in icjatyw ie, by  p rzyw rócon o 
w ojsku zn aki, oznaczające stopnie w ojskow e, 
jakie nosiło w ojsko Księstwa W arszaw skiego, 
lecz żc zm iana zn akó w  będzie m ogła być p rze­
prow adzona dopiero w  spokojn ych czasach.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A udycje własne Rozgłośni L w ow skiej 

oznaczon e drukiem  półtłustym .)

Sobota, 16 maja.

L W Ó W  (381). G odz. 11.58: R etran s­
misja sygnału czasu z O bscrw atorjum  A stro- 
nom neznego w  W arszaw ie, hejnału z  W ieży  
M arjackiej w  K rakow ie. O d czytan ie program u 
na dzień bieżący. —  12.10: V -ta  A udycja
szkolna (zorganizow ana przez K uratorjum  
O kręgu  Szkolnego Lw ow skiego). „M aj w  sło­
wie i pieśni", w  w yk . T o w . szk oły  męskiej 
im. M . K onopnickiej. —  12.45 K o n cert z p łyt 
gram ofon ow ych. (P łyty  z firm y Kaim  i Syn 
we Lw ow ie, ul. K opernika 11.) —• 13.25 —  
14.15: Przerw a. —  14-15: Transm isja z W a r­
szaw y K om u nikat gospodarczy. —  14.% 5:
Transm isja z W arszaw y. O d czy t dla m atu rzy­
stów  p. t. „N au k a  o Polsce współczesnej", 
w yg i .prof. A l. Janowski. —  14-50: M uzyka 
z p łyt gram ofon ow ych. —  15.00: „W śród
książek", om ówienie ostatnich w yd aw n ictw .—  
15 .15: S k rzyn k a  pocztow a dla dzieci, w  o- 
prac. p# A d y  A rct-Jam połskiej. —  15.30:
Transm isja z W arszaw y. W iadom ości w ojsko­
we dla w szystkich . —  15-50: Transm isja z 
W ilna: „B ajka  rzeczyw istości (o szkole w  Ż ó ł­
k w i)"  w ygł. p. W . C harkiew icz. —  16.10: A u ­
dycja m u zyczno-literacka m łodych talentów , 
p. Ida M eller (fort.) p. Szafir (skrzypce), w  
p rzerw ie recytacje u tw o ró w  A leksandra Baum- 
gartena. —  16.40: Transm isja z Poznania.
O d czy t p. t. „W artość lecznicza polskiego w y ­
brzeża m orskiego" w ygł. prof. dr. Paweł G ant- 
kow sk i. —  17.00: Transm isja z K rakow a. Słu­
chow isko w edług A n n y  Lew ickiej, zradjofon-i- 
zow ane przez p. J. Romowicz-a p. t. „Jedziem y 
do C h in " . —  18.00: Transm isja z W ilna. N a ­
bożeństw o M ajowe. —  19.00: R ozm aiti-
ści. —  19.20: Słuchow isko W . S. H . Z.
(w ram ach audycji akadem ickiej). —  19.40:
Transm isja z W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R ad jo w y i odczytanie program u na dzień na- 
stępny. —  19,5 5: M uzyka z p łyt gram ofon o­
w ych. —  20.00: Transm isja z W arszaw y. Płk. 
Bolesław W ieniaw-a-Długoszowski w ygł. fcłje- 
tpn p. t. „N a  p rzeszkod zie". —  20.15: A ud ycja  
literacka p. Stanisława M aykow skiego. —  
20 .3o:Transm isja z W arszaw y. M u zyk a  ży d o w ­
ska, w  w ykonan iu  orkiestry P. R . pod dvr. 
H en ryk a  Spielm ana, M ieczysław  Fhederbaum  
(skrzyp.), Stanisław G oldfarb (śpiew) i prof. 
Lu dw ik U rstein  (akom p.). 22.00: Transm isja 
z W arszaw y. „N a  w id nokręgu ". —  22.15; 
K o n cert chopinow ski dr. H en ryk a  Guensberga 
Transm isja na w szystkie stacje P. R. Larghetto 
rom ance etude op. 25 ur. n -c ie . —  22.50: 
Transm isja z W arszaw y. K om unikaty. —  
23.00— 24.00: M uzyka taneczna z „B agateli" 
we Lw ow ie.

Na fali dnia.

„Chwalcie łąki umajone".

Z sali koncertowej.
Występ Adama Didura i jego córki.

Druskieniki wyszły z powodzi nieuszkodzone.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. IV . 219/31. W drożenie postępow ania 
am ortyzacyjn ego. N a w niosek Firm y handlo­
wej R ico-W erk e  A . G . w  W iedniu V III, 
Friedrich Schm idtplatz 5, p rzez adw. D r. 
Bernarda Z iffera  w  Stanisławowie w draża się 
postępow anie celem am ortyzacji następującvch 
rzekom o p rzez w nioskodaw cę zagubionych 
d w óch  weksli, a to: a) z daty Sam bor dnia
20/10 1930 na k w o tę  100 zł., p łatn y dnia 
15 11 1930, b) z daty Sam bor dnia 22/10 
1930 na kw o tę  100 zł., płatny dnia 30/11 1930, 
a w ystaw ion ych  p rzez Saula Pfeffera, kupca 
w  Sam borze. Posiadacza p ow yższych  dw óch 
w eksli w zy w a  się przeto, aby zgłosił w  ciągu 
60 dni i Sądowi weksel okazał, w  p rzeciw ­
nym  bow iem  razie po upływ ie p ow yższego 
czasokresu Sąd wyda orzeczenie, uznające po­
wyższe weksle za um orzone. 4155

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sam bor, dnia 30 kw ietnia 1931.

N c. V . 2/31. Po m yśli art. 94 ns. i z 14/11 
1924 poz. 926 w draża się postępowanie am or­
tyzacyjn e celem um orzenia blankietu w ekslo­
w ego na 50 dolarów  opiewającego, cyfram i 
i słowam i w ypełnionego p rzez Barucha M ar­
kusa 2 im. Posta akceptow anego. Posiadacza 
pow yższego blankietu  w ekslow ego w zy w a  się, 
by w  przeciągu 60 dni od dnia ogłoszenia w  
Sądzie grodzkim  w R aw ie ruskiej się zgłosił 
i tenże blankiet w ekslow y okazał. 4173

Sąd grod zki, O ddział V .
R aw a ruska, dnia 28 kw ietnia 1931.

N c. V III. 131| 31. N a wniosek A n n y 
G ruber w  Sokalu zarządza się postępowanie 
celem  um orzenia książeczki G alie. Kasy O - 
szczędności N r. 229555 we Lw ow ie na 612 doi. 
opiewającej, w ystaw ionej na imię A n na G ru ­
ber, k tó ra  zaginęła i w zy w a  się posiadacza 
tej książeczki, aby do dni 60 licząc od dnia 
ogłoszenia p rzed łożył tut. Sądowi, w  p rzeciw ­
nym  bow iem  razie po upływ ie tego term inu 
uznałby Sąd książeczkę tę za um orzoną i bez 
znaczenia. 4169

Sąd grodzki.
Sokal, 26 marca 1931.

F I R M Y .
Firm . I. 130/31. R g. B. I. 6. U w idocznienie 

wpisu rejestrowego. N a zasadzie zgłoszenia z 
dnia 1/4 1931 w yro k u  Sądu okręgow ego w  
W arszaw ie W yd ział II. H an d low y z 27/3 1.931 
N . 28' 31 decyzji tego samego Sądu z 28/3 1931 
N r. 281/31, postanowienia n adzorów  sądow ych 
z 1/4 1931, zarządza się pod datą dzisiejszą 
stosownie do przepisów  art. 25 —  21 i 212 kod. 
handl. w  rejestrze dla spółek a k cy jn y ch  przy 
firm ie Polski B ank Przem ysłow y w  W arszaw ie 
następujący w pis: 1, U dzielenie odroczenia
w yp łat na przeciąg trzech miesięcy w  szcze­
gólności do dnia 27 czerw ca 1931 roku. 2. U - 
stanowienie sędzią kom isarzem  sędziego han­
dlow ego M aksym iljana W izla, zaś nadzorcam i 
sądow ym i K arola R yb yń skiego w  W arszawie, 
ul. D an iłow iczow ska 1, 19, oraz adw okata W i­
tolda Szulborskiego w  W arszawie ul. G rójecka 
1. 43, z k tó ry ch  każdy podpisuje firm ę spółki 
pod stem plem  nadzoru. 3. U pow ażnienie T a- 
desza K apki k ierow nika O ddziału  Polskiego 
Banku Przem ysłow ego w  Krośnie z agenturą 
w G orlicach  i Z ygm un ta Biegi, obu zam iesz­
k a ły ch  w  Krośnie do w yko n yw an ia  w szelkich 
czynności niezbędnych dla prow adzenia m iej­
sco w ych  O d działów  B anku lub jego agentur, 
m ianowicie w szelkich  operacji kom isow ych, 
inkasow ych, p rzekazow ych, do w ynajm ow ania 
sefów , do w ypłacania sum należnych a w y n i­
k a jących  ze zobow iązań pow stałych po dniu 27 
m arca 1931 roku, nadto zobow iązań z ty tu łó w  
nieobjętych odroczeniem  w yp łat a w ym ien io­
nych w art. 19 rozp. Prcz. R zp litej Polskiej z 
23' 12 1927 N r. 3 D z. U . R . P. z r. 192S, poz. 20, 
jednak bez prawa zaciągania innych zobow ią­
zań bez poprzedniego uzyskania zezw olenia 
nadzorców , jakoteż bez prawa zawierania u- 
kładów  z w ierzycielam i bez takiego poprzed­
niego zezw olenia. 4142

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło, dnia 15 kw ietn ia 1931.

L I C Y T A C J E .
E. 4144/29/8. E d yk t licytacyjn y. N a w n io­

sek A n drzeja  K raiki odbędzie ■ się dnia 22 
czerw ca 1931 godz. 11 przedpoł. biuro 34 w  
Sądzie tutejszym  licytacja  nieruchom ości stro­
ny zobow iązanej Franciszka Kow basiew icza w  
Biclaw ińcach składająca się z 1P4 części nastę- 
pującjrch parcel: pgr. 608/2, 979/2, i?--
1370/3, 1393/3 łącznego obszaru 2 ha 38 ar. 
47 m-. w artości szacunkow ej SS5 zł. N ajniższa 
oferta 590 zł. O soby roszczące sobie prawa 
rzeczow e do pow yższej realności, w in n y je 
zgłosić w  tutejszym  Sądzie najpóźniej przed 
rozpoczęciem  licytacji, gdyż później nie będą 
m ogły .ich dochodzić na szkodę n ab yw cy w  
dobrej w ierze. 4145

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 18 kw ietnia 1931.

E. 8512/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 17 
czerw oa 1931 o godz. 10 przedpoł. odbędzie się 
w w ym ienionym  Sądzie w biurze N r. IV . li­
cytacja realności whl. 8 gm. Zniesienie fpb. 
z dom em  p rzy  ul. Starozniesieńskiej 2). W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależytościam i; 
12.740 zł. N ajniższa ' oferta 6.370 zł. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. W aru n ­
ki licytacyjn e i inne dokum enta przejrzeć 
m oża w  Sądzie. 4131

Sąd grodzki zam iejski O . IV .
L w ów , dnia 28 kw ietnia 1931.

E. 43730/8. E d yk t licytacy jn y. D nia 12 
czerw ca 1931 o godz. 11.30 przedpołudniem  

o d b ę d z ie  się w  biurze N r. 2 Sądu tutejszego li­

cytacja: 1) 1/4 cz. realności w h l. 691 gm.
Skw arzaw a now a ocenionej na 490 zł. 62 gr. 
2) 1/4 cz. realności w hl. 978 gm. S kw arzaw a 
now a ocenionej na 590 zl. 50 gr. 3) 9/24 cz. 
realności whl. 702 gm. Skw arzaw a now a oce­
nionej na 736 zl. 65 gr. N ajniższa cena poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi w yn osi: ad 1)
327 zł. 08 gr., ad 2) 393 zł. 67 gr., ad 3) 491 
zł. 10 gr. 4012

Sąd grod zki, O d dzia ł IV .
Żółkiew , dnia 30 m arca 1931.

E- 3 595/29- E d yk t. D nia 26 czerw ca 1931, 
godzina 9 odbędzie się licytacja  realności whl. 
1 943 Bm - K u rzan y, w artości szacunkow ej 
73 5^-77 ZL  najniższa oferta  4906 zł. oraz w hl. 
1944, w artości szacunkow ej 10.822.11 zł., naj­
niższa oferta  7.215 zł. 4162

Sąd grod zki w  Brzeżanach.

E. 255/29/55. E d yk t licytacy jn y. N a 
w niosek T o w arzystw a  K red ytow ego Z iem ­
skiego we Lw ow ie odbędzie się dnia 19 czerw ­
ca 1931 o godz. 10 przedpoł. w  biurze N r. 8 
na zasadzie zatw ierd zon ych  w aru n k ó w  licy ta ­
cja następujących realności: Księga grun tow a: 
D obra S k oryki, księga gruntow a dla w iększych 
posiadłości Sądu okręg, w  T arnop olu . W hl. 
611. O znaczenie realności: D ob ra-S koryki
w raz z przynależytościam i, w ym ienionem i w  
protokole  opisania i oszacow ania z  dnia 
24— 25— 26 czerw ca 1930. W artość szacun ko­
wa w raz z przynależ. 1,011.766 z ło ty ch  6o- gr. 
N ajniższa oferta  674.512 zl. D o realności whl. 
611 ks. gr. dóbr Skoryki należą następujące 
p rzyn ależności: Inw entarz ży w y  i m artw y,
oszacowane na 49.000 zl. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4161

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arnop ol, dnia 24 kw ietnia 1931.

E. 736/30. E d yk t licytacy jn y. Dnia 28 
maja 1931 godz. 9 rano w  tutejszym  Sądzie 
biuro N r. 1. sprzedaną zostanie 1/6 część re­
alności miejskiej w h l. 607 w  K rakow cu  zo bo­
w iązanego Abraham a Weissa własna. N a jn iż­
sza oferta 2.039 z b Bliższe szczegóły podano 
w  edykcie licytacyjn ym . 4160

Sąd grodzki.
K rakow iec, dnia 1 kw ietnia 1931.

E. V . 10828/30/7. E d yk t licytacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek strony egzekw ującej Banku G ospodar­
stw a Krajow ego, O ddział w  D ro h o byczu  od­
będzie się dnia 17 czerw ca 1931 o godz. 10 
przedpołudniem  w  biurze N r . 79 na zasadzie 
obecnie zatw ierd zon ych  w aru n ków  licytacja  
następujących realności: Księga gruntow a
D ro h o b ycz W jojtowska góra. W hl. 880, 897, 
O znaczenie realności: a) w  skład realności
obj. w lh. 880 w chodzą pb. 1958 i pgr. 8188/1 
i 8188/2, na k tó ry ch  pobudow an y jest dom  
m ieszkalny, w artości szacunkow ej w raz z  p rz y ­
należ. 15.813 zł.; b) w  skład realności obj. 
w hl. 879 w chodzą pgrt. 8200, 8201 i 8199*/ii> 
na k tó ry ch  pobudowane są budyn ki gospodar­
cze, w artości szacunkow ej w raz z p rzynależ. 
12.224 zł. N ajniższa oferta  14918.50 zł. O bie 
realności stanow ią jedną całość gospodarczą. 
D o realności whl. 880 ks. gr. D ro h o bycz 
W ójtow ska góra należą następujące przyn a­
leżności: ogrodzenie i 14 sztuk drzew  ow o co ­
w ych , ocenione na 971 zł., zaś do realności 
obj. w h l. 879 należy ogrodzenie i 9 sztuk 
drzew  ow ocow ych , ocenione na 220 zł. Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż n,ie nastąpi. 4159 

Sąd grodzki, O d dział V .
D roh obycz, dnia 6 maja 1931.

E. 3707/30/4. E d yk t licytacyjn y. Dnia 
9 czerw ca 1931 o godzinie 3-ciej popołudniu 
odbędzie się w  tu t. Sądzie N r. biura 4 lic y ­
tacja 122/192 części realności lwh. 1804 gm. 
kat. Jaw orzno. N ieruchom ość pow yższą osza­
cow ano na 3.812 zł. 50 gr. N ajniższa oferta 
w ynosi 1906 zł. 25 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 4172

Sąd grodzki, O ddział I.
Jaw orzno, dnia 5 maja 1931.

E. 1702/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 17 
czerw ca 1931 godzina 10.30 odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie biuro 6 licytacja całej re­
alności lwh. 524 gm iny Podolsze. Cena sza­
cun kow a 510 zł. 50 gr. N ajniższa oferta 255 zł. 
25 gr. Prawa, które czynią licytację niedo­
puszczalną, w inny być zgłoszone najpóźniej 
przed rozpoczęciem  licytacji. 4174

Sąd grod zki, O ddział II.
Zator, dnia 12 maja 1931.

E. 7630/30. 3 czerw ca 1931 godzina 9 na­
stąpi licytacja whl. 4233, 4080 a, gm. N o w o - 
siółka. N ajniższa oferta 3693.34 zl. i 66 zł. 
66 gr. 4158

Sąd grodzki, O ddział V.
Podhajce, 18 kw ietnia 1931.

E. 2280Ć30. 2 czerw ca 1931 godzina 9 na-
tąpi licytacja whl. 1189, 2398 gm. Podhajce. 
N ajniższa oferta  7.666 zł. i 6.590 zł.

Sąd grodzki, O ddział V .
Podhajce, dnia 18 kw ietnia 1931. 4157

E. 2305/28. W  sprawie egzekucyjnej 
w ierzyciela  popierającego Jana T y m u ry  w 
K ry n ic y  wsi zastąpionego przez D ra Jarosła­
w a K aczm arczyka, adw okata w  M uszynie —  
przeciw  Janowi H y rji w  Słotw inach —  o 100 
dolarów  U . S. A. odbędzie się dnia 26 c zerw ­
ca 1931 o godzinie 9 w  Sądzie grod zkim  w 
M uszynie licytacja p ołow y realności lw h. 58 
ks. gr. gm. kat. S łotw in y z przynależnościa- 
mi. W artość szacunkow a 10140 zł. 50 gr. N a j­
niższa oferta 6760 zl. 34 gr. W aru n ki licyta ­
cyjne m ożna przejrzeć przed licytacją w  Są­
dzie. 4 1 56

Sąd grodzki.
M uszyna, dnia 30 kw ietnia 1931.

E. 981/30. D nia 8 czerw ca 1931 o godz. 
10 rano odbędzie się w  tutejszym  Sądzie d u -  

bliczna licytacja realności lwh, 205 gm iny 
Pozow ice obszaru 5 m orgów  474 sążni, na

k tó re j stoi dom  m urow any dachów ką k ry ty , 
stodoła drew niana i grunt. W artość szacu n k o­
w a 27.375 zł., najniższa oferta 18.250 zł. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki. 4148
Skaw ina, dnia 4 kw ietnia  1931.

E. 1292/30. D nia 8 czerw ca 1931 o godz.
9.30 odbędzie się w  tut. Sądzie publiczna licy­
tacja realności lwh. 310 gm. W łosań, na k tó ­
rej stoi stodoła i grunt, w artości szacunkow ej 
13.277 zł., najniższa oferta 8851 zł. 80 gr. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastapi.

Sąd grodzki. 4149
Skawina, dnia 24 marca 1931.

I E. 475/30. E d y k t licytacyjn y. N a wniosek 
W alerji Jam kow ej w  Bruśniku p rzeciw  W o j­
ciechow i Łaskaw skiem u w  Bruśniku o 500 zł. 
zpn. odbędzie się dnia 10 czerw ca 1931 r. 
o godz. 9 w  biurze N r . 2 tu t. Sądu licytacy jn a  
sprzedaż 3/8 części realności lw h. 295 gm. 
Bruśnik zobow iązanego własnych, o w artości 
szacunkow ej 3900 zł., a najniższej ofercie 
2600 zł. M ający chęć kupna mogą akta tej 
spraw y przeglądać w  Sekretarjacie tut. Sądu 
od godz. 9 do 12. 4150

Sąd grodzki, O ddział II.
C iężkow ice, dnia 3 kw ietnia 1931.

E. 32121/27 i 782/30. Strona zobow iązana 
Firm a ,,F u tro "  fabryka w ypraw iania i farb o­
wania skórek S. A . w  Zabłociu. E d yk t licyta­
cyjn y  ora? w ezw anie do zgłoszenia w ie rzy te l­
ności. N a  w niosek strony egzekw ującej Izy d o ­
ra G oldbergera w  G dańsku odbędzie się dnia 
23 czerw ca 1931 o godz. 9 przedpoł. w  biu­
rze N r. 1 na zasadzie zatw ierd zon ych  w arun­
k ó w  licytacja następujących realności: Księga 
gruntow a gm. kat. Zabłocie. W hl. 1256, iss6 . 
O znaczenie realności: a) cała realność tj. fa­
bryka z urządzeniem , m aszynam i i t. d. sto­
jąca na parcelach pb. lkat. 46/1, 907, w a rto ­
ści szacunkow ej z przynależnościam i 170.753 
zł. 53 gr., najniższa oferta 85,376.76 zł.; 
b) cała realność z kom inem  fabryczn ym , 1/3 
częścią k otłow n i, 1/3 częścią kotła  i obm u ro­
wania tegoż zpn., w artości szacunkow ej z 
przynależnościam i 7.235 zł., najniższa oferta 
3.617.50 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 41

Sąd grodzki.
Żyw iec, dnia 7 maja 1931.

E. 1803/30. E d yk t licytacyjn y. Dnia 23 
czerw ca 1931, godzina 9 rano, biuro N r. 8 
odbędzie się licytacja realności whl. 56 gm i­
ny W ola buchow ska ocenionej na 1.722 zł. 
N ajniższa oferta 1.292 zł. 4163

Sąd grodzki.
Sieniawa, 28 kw ietnia 1931.

S P A D K I .
A . V III. 173/29. W ezw anie dziedziców  

k tó rych  p ob yt nie jest w iadom y. A n na B o­
jarska, gospodyni w  Sokalu zm arła dnia 12 
lutego 1929. Ostatnie rozporządzenie zn ale­
ziono. W  rozporządzeniu  tern spadkodaw czy- 
ni dziedzica nie ustanowiła, p oczyn iła  jedynie 
zapisy. Jana Bojarskiego, którego miejsce p o­
bytu nie jest znane, w zy w a  się by  w  p rze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiejsze­
go, zgłosił się w  tym  Sądzie. Po upływ ie tego 
czasokresu odbędzie się rozpraw a spadkowa 
p rzy  udziale dziedziców , k tó rz y  się zgłosili i 
ustanowionego dlai nieobecnego kuratora p. Fe­
liksa Jarm ułow icza w  Sokalu. 4 H 0

Sąd grodzki, O ddział V III.
Sokal, 29 kw ietnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 24/26 42. Postępowanie ugodowe firm y 

Atlas Spka naft. z ogr. por. w  D ro h o byczu  
zastanow iono; 4 I24

Sąd okręgow y.
Sambor, dnia 24 marca 1927.

Sa 199/30/56. Postępowanie ugodow e dłu ż­
nika Stanisława T k acza, kupca we Lw ow ie, 
H etm ańska 10, jest zakończone. 4 I![7

Sąd okręgow y.
L w ów , 11 kw ietnia 1931.

Sa 196/3078. Postępowanie ugodowe 
d łu żn ików  Aleksandra Schram m a i A n n y  z 
Żólczyńskich Schram ow cj we Lw ow ie jest 
zakończone. 4118

Sąd okręgow y.
L w ów , 11 kw ietnia 1931.

Sa 58/3116. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku prot. 
firm y W ładysław  Ciechulski i Syn, handel 
to w arów  galanteryjnych we Lw ow ie, ul. Le- 
gjonów  5, wpisanej w  rejestrze handlow ym  
pod firm ą W ładysław  C iechulski i Syn we 
Lw ow ie, oraz jej jaw nych  spólników  W fadv- 
sława Ciechulskiego i K azim ierza C iechulskie- 
go we L w ow ie, ul. N iem cew icza 9. Kom isarz 
u godow y D aw id T erk el, Sędzia okręgow y we 
Lw ow ie. Zarządca u godow y Jan K lim kiew icz, 
kupiec we Lw ow ie, ul. A kadem icka 24. A u- 
djencja do zaw arcia ugody w  w ym ien ion vm  
Sądzie biuro N r 22 dnia 26 czerw ca 1931 o 
godz. 10 przedpołudniem . Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 20 czerw ca 1931.

Sąd okręgow y. 4119
L w ów , 7 maja 1931.

Sa 30/31. E d ykt ugodow y. O tw arcie  p o ­
stępowania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
Abraham a W ohła, kupca w  Brodach nie w p i­
sanego w  rejestrze handlow ym . K om isarz ugo­
dow y naczelnik Sądu grodzkiego w  Brodach 
p. Juljan B ętkow ski. Zarządca u god ow y p. 
dr. A braham  M. Lustig adw. w  Brodach. 
A udjencja do zaw arcia ugody w  Sądzie grod z­
kim w  Brodach, dnia 27 maja 1931 o godz. 
9 przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 20 maja. 4141

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Z łoczów , 27 kw ietnia 1931.

Sa I. 35/31/1. E d yk t, W sku tek  w niosku 
dłużnika Joachima Rossbacha, kupca w  Bia­
łej, ul. 11 Listopada N r . 26 otw iera się w  
m yśl § 1 o ugodowej postępow anie ugodow e. 
Kom isarzem  ugodow ym  ustanawia się p . dra 
Juljana W iśniewskiego, naczelnika Sądu grod z­
kiego w  Biaiej, a zarządcą ugod ow ym  p. dra 
Ełjasza H am m erm ana adw okata w  Białej. 
W zy w a  się w ierzycieli aby sw oje w ierzyte ln o ­
ści zgłosili do dnia 5 czerw ca 1931 w  Sądzie 
grodzkim  w  Białej. Audjencję ugodow ą w y ­
znacza się w  Sądzie grodzkim  w  Białej biuro 
p. N aczelnika Sądu na dzień 8 czerw ca 1931
0 godz. 10 przedpołudniem . 4152

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 5 maja 1931.

Sa 21/31. W  sprawie ugodow ej R egin y 
Som m er, kupcow ej w  Starych Brodach. W sk u ­
tek  zm iany p rzez dłużniczkę o ferty  ugodow ej 
na 40 proc. w ierzyteln ości zpn. odracza się 
audjencję ugodow ą na 27 maja 1931, godzina 
10 rano. O  tern się interesow anych zaw ia­
damia.

Sąd grodzki.
B rody, 23 kw ietnia 1931. 4164

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 4/31/5. M ikołaj Sereńko s. T eodora  i 

K atarzyn y, u rod zon y 10/12 1867 w  Starej R o ­
pie, w ydalił się w  roku  1919 za robotą, a zach o­
row ał we wsi Sozani, gdzie następnie p och o­
w ano zw ło k i jakiegoś człow ieka, k tó ry m  m ia ł, 
być M ikołaj Serenko. W ydaje się w ezw anie 
aby udzielono Sądowi wiadom ości o w ym ie­
nionym  do roku  celem uznania go za zm ar­
łego. 4 t 25

Sąd okręgow y.
Sambor, 12 lutego 1931.

T . 177/30/4. M ichał Łoziński, z M akarow a 
pow . R u dki, żo łnierz austrjacki zginął na w o j­
nie. W ydaje się przeto w ezw anie aby udzie­
lono Sądowi w iadom ości o w ym ien ion ym  do 
6 miesięcy celem uznania go za zm arłego. 4126 

Sąd ok ręgow y.
Sam bor, dnia 27 stycznia 1931.

T . 204/30'5. M ichał Szyjka m ąż M arji ro l­
nik zam . w  Jabłonce w yżn ej p. T u rk a  odszedł 
jako żo łnierz i zginął na w ojnie. W ydaje sie 
przeto wezw anie a b y  udzielono Sądowi w ia­
domości o w ym ienionym  do 6 miesięcy celem  
uznania go za zm arłego. 4127

Sąd okręgow y.
Sambor, dnia 30 m arca 1931.

T . 24/3n/lą. K aro l W ierzbick i syn Leona 
z Borysław ia został w cielon y w  roku  1914, do 
wojska austr. i od tego czasu nie daje o sobie 
znaku życia. W ydaje się przeto w ezw anie, aby 
udzielono Sądowi wiadom ości o w ym ien ion ym  
do 6 miesięcy celem uznania go za zm arłego. 

Sąd ok ręgow y.
Sambor, dnia 27 m arca 1931- 4128

T . 186/30/4. U sche Leib 2 im. R in g  rodem  
z  M agierow a pow . R aw a ruska zn ajd ow ał się 
w  roku  1916 jako żo łn ierz arm ji austr. na 
froncie rum uńskim  pod D orną W atrą i tam 
zaginął. W yd aje się przeto  w ezw anie aby u- 
dzielono wiadom ości Sądowi o w ym ien ion ym  
do 6 miesięcy celem uznania go za zm arłego. 

Sąd ok ręgow y.
Sam bor, dnia 27 m arca 1931. 4129

T . 14/31/4. Stefan Jasiński syn M ikołaja  
z  B orysław ia w a lczy ł w  roku  1915 jako żo ł­
nierz 36 p. p. austr. na froncie rosyjskim  i za­
ginął. W ydaje się przeto w ezw anie, aby u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o w ym ienionym  
do 6 m iesięcy celem uznania go za zm arłego. 

Sąd okręgow y.
Sambor, dnia 30 m arca 1931. 4130

T . 437/30. Franciszek K opczan, u rod zo­
ny 1888 w  Bełżcu, w yem igrow ał do A m eryk i

1 tam  zaginął. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a  się, aby do roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nim Sądowi.

Sąd ok ręgow y.
L w ów , 2 m arca 1931. 4120

T . 1091/30. Jan M ichalik  ur. 9/8 1879. w  
D aljow ej syna B azylego i K a ta rzy n y  zaginał w  
czasie w o jn y  św iatow ej. W zy w a  się o udzielenie 
wiadom ości o nam do 6 miesięcy. C h o d zi o u- 
znanie go za zm arłego a jego m ałżeństw o za­
w arte z Anastazją K uchta zaw arte 7/XI. 1904 
w Lipow cu za rozw iązane. O broń cą w ęzła 
m ałżeńskiego ustanawia się adw okata dra 
B ław ackiego w  Saroku. 4144

Sąd ok ręgow y, W yd ział I. 2.
Sanok, dnia 6 m arca 1931.

T . I. 14/31. E d yk t. Jan G ładysz, rei. r z . 
kat., syn Kazim ierza i W ik to rji z Papciaków , 
urodzon y 24 czerw ca 1960 r. w  Szczepańcow cj, 
pow iat Krosno, w yro b n ik  zaginął przed 50 laty 
w  Budapeszcie. K to  ma o nim  wiadom ość w i­
nien donieść o tern w  ciągu roku  od ogłoszenia.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło, dnia 3 kw ietnia 1931- 4143

T . 25/31/3. M ikołaj G ardecki, urod zon y 
24 maja 1896 w R uzdzw ian ach, pow . T re m ­
bowla, żo łnierz armji ukraińskiej, wedle op o­
wiadań zm arł w niew oli polskiej w  Brześciu 
1919 roku. N a prośbę brata jego M ichała 
w draża się postępowanie celem uznania za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby do 1 roku za ­
w iadom iono Sąd lub kuratora adw. Dra Lan- 
desa w T arn o p olu  o zaginionym . 4 r 5 3

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arnop ol, dnia 21 marca 1931 ■

T . 21/31/3- Aleksander K u law y, u ro d zo ­
ny 11 grudnia 1890 w Sm olance, pow . T a r ­
nopol, żołnierz armii austrjackiej, zaginął w  
niewoli rosyjskiej. N a prośbę ojca jego Iw ana 
wdraża się postępowanie celem  uznania za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 miesięcy 
uw iadom iono Sąd o zaginionym . 4154

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 9 marca 1951.
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Z wydawnictwperfodycznych.
„K obieta W spółczesna1'. T y go d n ik . N u ­

m er 19-ty tygodnika „K ob ieta  W spółczesna" 
przynosi nam cały szereg interesujących i a k ­
tualnych artyku łów : „P o w ó d ź w  W ilnie", na­
pisany przez Heleną R om er, „P rzyszła  w ojna", 
M. Czapskiej, „Anschluss a tra k ta ty "  —  W . 
SI. R ybickiego. W  dziale literackim  czytam y: 
„N ieznane listy  m atki C onrada do m ęża", z 
cyklu  świat „P o niew idom em u" —  „B rajlow ski 
człow iek " —  H eleny Boguszewskiej, „U c ie cz­
ka “  fragm ent z powieści —  E w y Szelburg- 
Zarem biny. Następnie czytam y w yw iad z 
p ro f. C h arlo tte  Buhler, k tó ra  zaproszona p rzez 
M in. W . R . i O. P. w ygłosiła k ilk a  w ykładów  
na Kursie dla nauczycieli szkól ogóln okształ­
cących, „W ystaw a  prac w  Polskim  Klubie 
A rty sty c zn y m " —  N . Sam otyhow ej, „W iosna 
nad D un ajem " i wiele innych. D od atek „M ój 
D o m " zaw iera, prócz artyk u łów , rad p rak­
tyczn ych , przepisów  ku chennych, modele na 
u bran ka dziecinne. N a tablicy robót w zó r na 
serwetę i serwetki.

„B lu szcz". T ygod n ik . W  N -rze  19-ym  
„B lu szcz" w  artyku le  w stępnym  pt. „K obieta  
a k ry zy s gosp odarczy" redakcja zapowiada 
cały c y k l artyk u łów , m ających na celu zap o­
znanie czyte ln iczek  z m etodam i racjonalnej 
oszczędności, oraz nowem i źródłam i d o ch o­
dów , dostępnem i dla kobiet, niem ogących 
zarobkow ać poza dom em . W obec piętna- 
stoprocen tow ej zn iżk i pensji u rzędniczych, 
zap ow iedź ta w zbudzi niew ątpliw ie ż y ­
we zainteresow anie wśród naszych pań. W  
dziale literackim  zw raca uwagę sylw etka  Zden- 
k i M arkovic  p rzez St. P o dh orską-O kołów , do­
kończenie noweli pt. „L u stro "  M axa W ita, 
poezja Z. Rośoiszewskiej „S ep ", koresponden­
cja A . W yłeżyń skiej o wystawie kolonjalnej 
w  Paryżu, spraw ozdanie z w yp raw y Jadw igi 
T oep litz-M rozow skiej, „W iln o  w  w od zie" Eug. 
Kobylińskiej-M asiejew skiej, P ierw szy W aln y 
Zjazd R o d zin y  Policyjn ej" N . Jastrzębskiej. 
N u m er uzupełnia kro n ik a  oraz ob fity  dział 
w iadom ości p raktyczn ych .

Wiadomości sportowe.

C Z A R N I - W A R T A  3:0 (2:0 ).

Warta naogół rozczarowała, szcze­
gólnie w  linji napadu, k tóry  zawiódł 
zupełnie strzałowo, ponadto bardzo 
słabym zawodnikiem  okazał się obroń 
ca N ow icki,  k tóry  przyczyn ił  się do 
klęski swej drużyny, albowiem wszyst 
kie trzy bramki strzelone przez 
D rzym ałę  i R eym ana padły z jego 
strony. Czarni grali dobrze we wszyst­
kich linjach 1 zw yciężyli  całkiem za­
służenie. Sędziował dobrze p. W a l­
czak. j 1

Ł. K. S .- P O G O N  3:1 (2:0).

Łódź. D o  60 minut przewaga Ł. 
K . S., dla którego bramki zdobyli 
Herbstreich (2) 1 Król, ostatnich 30

minut przeważała Pogoń. Sędziował 
p. Brzeziński.

L E G J A -G A R B A R N IA  1 :0  (1 :0 ).
K raków . Jedyna bramkę dnia zd o ­

był N aw rot w  14 min. Sędziował dr. 
Lustgarten.

W A R S Z A W I A N K A -R U C H  2:0 (2:0)
W arszaw a. W arszawianka w y g ry w a  

te zaw ody całkiem zasłużenie, bram­
ki dla niej zdobyli Korngold i K ocz-  
kowski. Sędziował p. Kowalski.

M IS T R Z O S T W A  K L . A .
Pogoń I B-Czarni I B 2:1.  Reso- 

via-Pogoń (btryj) 4:2, Polonja-Świ- 
teź 8:1, Drugi Sokół-Ukraina 1:0 , 
Rewera-Hasmonea 2:1.

B IE G  N A  P R Z E Ł A T
Sekcji Sportowej M łodzieży  TSL. 

na Zniesieniu w ygrał Garncarz z P o­
goni przed Bulińskim (Lechja). W  
jun o rach  zw ycięstw o odniósł Mace­

doński (Sok. Mac.), przed Grojekiem  
(Czarni).

W Y Ś C IG I K O L A R S K IE  I M O T O ­
C Y K L O W E

odbyte wczoraj staraniem L K T M . na 
placu T a rg ó w  W schodnich p rzyn io ­
sły zw ycięstwo T ropackiem u z L. T . 
K. M. W  wyścigu m otocyklow ym  
zw ycię ży ł  w kat. 330 cm. Szarek, w 
kat. 500 cm. Fichtel.

Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE

urządzone staraniem Z w iązk u  L e g i o  
nistów dały następujące w ynik i:  Broń 
długa 1) Lipski 105 pkt., 2) L a n g e r  
M. 94 pkt. Broń małokalibrowa: 1) 
H erold  242 pkt., 2) Lipski 221 pkt.

S U K C E S  K U S O C IN S K IE G O . 
Brno. Pojedynek Kusocińskiego 

z Kostjakiem w  biegu na 5.000 m. za­
koń czył  się wspaniałem zw ycięstwem  
Polaka w  czasie 1 5 :0 , Kostjak 15:28.

Bankverein 15-20 Kompas 12-25
Poldi Hutten i 96-75 Unionbank 3-30
Landerbank 20-50 Bodenkredit 94—
Rima 44-25 Kreditanstalt 4350
Skoda 288— Austr. kol. p. 3805
Hipoteczny 54— Goleszów 238—
Kolej półn. 13-45— Browary 89-50
Cement 64— Prager Eisen 569—
Zieleniewski 13-50 Siersza 12-75
Apollo 114-— Nafta 28-50
Fanto 0" 10 Rakszawa — •50
Karpaty 171 Bank Małop. — -3C
Galicja 15— Schodnica 10—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

W ar.ss.awa 15 m aja  1931 
4%  p o ż y c z k a  in w e sty cy jn a  86-75 
5%  p o ż y c z k a  d o la ro w a  46'00 
5 %  p o ż y c z k a  koD w ersyjn a  47’85 
3%  p o ż y c z k a  b u d o w la n a  45'—
5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 4550  
6 %  pożyczka dolarowa 1320 72‘50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 80’ —
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'—
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"—
10 /0 pożyczka kolejowa stabilizac. 105"—

Dolary St. Zj. 8'91 —  Bukareszt 5’31'OCt*
Belgja 124-12 00  Franki fr. 34'91  —  

Holandja 358 ' 45 ‘ — Sztokholm 239 ' 05 -—
Londyn 43 ‘ 34 ' — Gdańsk (o f.)  173 ‘ 52 ' —
Nowy Jork 8-91 90  Kopenhaga 239 ' 05 "—  

Paryż 34 ' 92 - —  Praga 26 ‘ 43'50
Szwajcaria 171-98 - — Wiedeń 125'4700
W łochy 46 -72 ' —  Berlin 212 60 ' —

G IEŁD A W A R SZAW SK A .

Warszawa, 15 maja 1931
Bank Dysk. 108*— Modrzejów 7—
Bank Handl. 108-— Ostrowiec B. 3675
Bank Kredyt. 110-— Sole potas. 90—
B. Zw. Sp. Zar 6500 Starachowice 10—
Puls 56— Częstocice 28-00
Bank Polski 100-00 Syndykat roln. 10—
Dąbrowa 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 65— Zawiercie 38—
Spiess 80— Haberbusch 93—
Cukier 26-50 Borkowski 3—
W ęgiel 28— Bank Mołop. 27—
Norblin 20-50 Klucze — •—
Cegielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 20-50 Rudzki 12-00
Bank Zach. 64— Spirytus 22—
Firlej 14-50 Wysoka 135—

Specjalistka chorób skórn., wewnętrznych 
i kosm etyki lekarskiej

Dr. LAURA FULLENBAUH
Słowackiego 3, porter, od 12— 1 i 3— 6 popoł.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
M A R JA N  N O W IC K I unieważnia zgubione 

praw o na prow adzenie m otocyklu  bez p rzy- 
czepki. 4146

U N IE W A ŻN IA M  zaginione w  Brnie (C zech o­
słowacja) następujące dokum en ty: M etryk a  
urodzenia, św iadectw o dojrzałości, na n azw i­
sko A leksandra Żyzn ew skiego 4 I47

Notowania giełdowe.
GIEŁD A LW O W SK A .

Lwów, 13 maja. 
O b ro ty  giełdow e: Inw estycyjn a 87.— ;

4 Yt%o A k c . Banku H ip ot. 44.25; 4 %  T o w .
Kred. Ziem sk. 40.— ; 4%  kolej. lo k . P.
Banku K raj. 3 3 3 4 . — ; C h o d o ró w  117.50; 
G azy  wsch. 13.25, 13.— ; Tesp. 90.— .

GIEŁDA Z B O Ż O W A .

Lw ów , 13 maja. 
Pszenica, ży to  i owies zw y żk u ją  z  p o ­

w odu niedostatecznego dow ozu. W  innych
artyk u łach  ceny u trzym ują  się na w ysokości 
ostatnich notow ań. Tendencja zw y żk o w a  u- 
trzym u je  się nadal, usposobienie spokojne.

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ G IEŁD Y 
ZBO ŻO W EJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania fparitas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 28‘ 50 29“ — 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 26 ’50 27’—
żyto jednol. ex 1930 .........................  2350  23'75
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  23 '—  23'25
jęczmień brow arow y........................... 23'50 24—
jęczmień przemiałowy .  t . .  . 21'75 22'25
jęczmień p a s t e w n y ....................... — •— —
owies małop. ex 1930 . . . . .  25'50 26—  
owies zadeszczony . . . . . .  23'50 24—
k u k u ru d za ............................. ... 25 '—  26‘25
ziemiaki przem ysł.......................   . — '— •— ' —
fasola biała  ................................ 31 '— 33—
fasola kolorowa .  ....................... — '—  — '—
fasola k r a s a .....................................30*—  31'—
g T o c h  pół V i c t o r i a ....................... 32 '— 33—
groch polny . . . . . . . . .  3T00 32'00
b o b i k ..................................................... 2 500  26-00
wyka ć z a r n a .....................................32"— 33"—
wyka sza ra ....................................  . 30"— 31'—
siano słodkie pras.............................13'—  14'—
słoma p r a so w a n a ...............................  5'50 o"—
hreczka  .........................  37*50 38‘50

l e n ..................
łubin niebieski

otręby żytnie .

kasza hreczana 50%  poł.

za 100 kg. loco  wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .  
żyto jednol. ex 1930 . .
żyto z b i o r o w e ...................
jęczmień przemiałowy . . 
ow ies małopolski ex 1930 
mąka pszenna 65%  • • • 
otręby pszenne . . . . .
otręby ży tn ie .......................
mąka żytnia typ urzędowy 
kasza jęczmienna . . . .
kasza jaglana . . . . . .
pęcak . . . . . . . . .
proso krajowe . . . . .
makuchy lniane . . .  . . . 
koniczyna czerw, natur. . 
mak niebieski . . . . .
mak siwy .  ...................

G IEŁD A W IEDEŃ SKA.

Wiedeń, 13 maja 1931 
Berlin 169-18 00 N. Jork 709'95'—  
Budapeszt 123-8300 Paryż 27'77'75
Bukareszt 4'22'08 Praga 21’02'75

Warszawa 79'82' —
Zurych 136'8300
Czerniowce 43 50

4 500 46-00
23— 25—
39— 40—
17— 17-25
16-50 16-75
70— 72—

Złotych
od do

31 — 31'50
29— 29-50
26— 26-25
25-50 25-75
24— 24-50
28-— 28-50
47'— 48—
16 "50 16-75
17-25 17-50
48-00 49-00
40— 42—
66— 68—
40— 24—

32— 33—
250— 260—
100— 110—
75— 80—

Kopenhaga 189"95-—  
Londyn 34'53’08
Medjolan 37'19‘50

A K C J E .
Renta majowa 0 '7000  Silesia 
Renta lutowa 0'70 0 Alpiny 
Dunaj S. Adria 73"95 Berg u. Hut.

2000 
16-05 

491 00

A R T U R  M ILLS. 18 )

Apaszka.
P O W IE Ś Ć .

Przekład  autoryzow an y % angielskiego.

—  Zapamiętałaś? —  spojrzał na | 
nią badaw czym  w zrokiem . —  C z y  u- 
miesz pamiętać o starych przyjacio­
łach?

—  Powiedziałam ci, że z Jakóbem 
sk oń czyłam  raz na zawsze. I w ołała­
bym , żebyś mnie nie zaczepiał, dopóki 
jesteś jego przyjacielem. Przeciw ko to­
bie nie m am  nic, tylko.... trzym aj, się 
ode mnie zdaleka.

—  A  jeżeli znajdziem y się... p r z e ­
padkiem w  jednej kom pan ji?

—  Obejdzie się bez przypadku. 
T r z y m a j  się zdaleka 1 koniec.

—  A  jakb y  się co zdarzyło? A  
jakby w ypadło  nam... spotkać się...

—  K o m u ?
—- N am , powiadam. M oże się 

zdarzyć to  i owo.
Spojrzał na nią ni to przyjaźnie, ni 

drwiąco. Pamiętała z daw nych cza­
sów, ż’e w z ro k  ten oznaczał u niego 
groźbę. A le  nie dała się nastraszyć.

i—  Powiedziałam ci, że nie chcę

was znać. I nie chcę słyszeć o żadnych 
waszych kombinacjach.

—  N ic  się nie dowiesz, nie. C h cia­
łem się ty lko  dowiedzieć, cobyś zrobi­
ła, gdybyś się przypadkiem  czego do­
wiedziała?

—  N ie  dowiem się. N ie  chcę o was 
słyszeć.

—  Ale  jeżelibyś się dowiedziała?
U d erzy ło  ją, że tak nalegał. W id o ­

cznie miał coś na myśli. Stali jeszcze 
na środku sali, chociaż już wszyscy 
siedzieli. A n glik  siedział sam. Musiał 
się dziwić, dlaczego ona tak długo nie 
przychodżi. Za  nic w  świecie nie z g o ­
dziłaby się, żeby się dowiedział, kim 
był Le Bec.

—  N ie  mogę z tobą dłużej gawę­
dzić. Muszę już iść.

Stanął tak, że1 zasłonił sobą H e n ry ­
ka.

—  Jeszcze chwilę, odpowiedz mi 
na jedno pytanie. C o  zrobisz, jeżeli do­
wiesz się o naszych planach? Mam p o ­
wód, żeby cię o  to pytać. Wiesz, jaki?

Taki,  że praw dopodobnie dowiesz się 
o- wszystkiem. G d ybyś nie znała mnie 
i Jakóba, nie domyślałabyś się niczego, 
ale tak jak rzeczy stoją, możesz coś 
przewąchać.

T a  dwuznaczna gadanina mogła 
znaczyć ty lko  jedno. Godna dwójka 
zamierzała widocznie operować wśród 
ludzi, k tórych  ona zna, czy  mogła p o ­
znać. Była to wysoce p rzykra  okolicz­
ność, ale ze względu na dawne czasy 
postanowiła naciągnąć sumienie do o- 
statnich granic elastyczności.

—  Jeżeli zostawicie w  spokoju 
mnie i moich przyjaciół, to będę ślepa 
na wszystko.

—  A  jeżeli to się nie da zrobić?
—  Musi się dać —  rzekła krótko. 

—  T akie  są moje warunki.
—  A  jeżeli ich nie d otrzym am y?
Pont Le Bec potrafił robić takie

same przerażające miny, jak Levarde. 
Ale Iw onka nie dała za wygraną. 
Z  takim osobnikiem najlepszą taktyką  
było otwarte wyzwanie.

T w a rz  jej się zmieniła, doJek w  
brodzie pogłębi! się, a oczy  zw ęziły ,  
prawie zamknęły. Odpowiedziała, nie­
mal nie poruszając ustami.

—  Jeżeli nie dotrzymacie, to Jakób 
powróci tam, skąd uciekł, ale tym  ra­
zem z tobą.

1—  Zrobiłabyś to?  —  sykną! Pont 
Le Bec.

—  Zrobiłabym. T eraz  wiesz. D o ­
branoc!

Opuściła go i odeszła do H enryka.

R O Z D Z I A Ł  VI.
Pont Le Bec byl wściekły, lecz ż y ­

cie nauczyło  go unikać scen wobec 
ludzi. Cofnął się tedy spokojnie do 
swego stolika i posłał chłopaka po 
płaszcz i kapelusz.

Tym czasem  Iw onka przysiadła się 
z pow rotem  do H enryka, k tóry  zde­
nerwował się czekaniem na nią i p o ­
wiedział sobie, że jest skończonym  
głupcem, bo co go to w szystko m og ło  
obchodzić. Ale kiedy wr/eszcie w ró ci­
ła, rozpromienił się z radości.

—  Myślałem, że już pani do mnie 
nie wróci.

—  O, W szak  powiedziałam, że 
wrócę. T o  był mój znajomy. Już o d ­
szedł.

—  Długo pani z nim rozmawiała.
Młoda kobieta zacięła n erw ow o

usta. C z y ż b y  co zauważył? Prawda, 
że rozmawiała z Pont Le Rec‘ ieun do­
syć długo, ale przecież nie mogli się z 
niczem zdradzić. Była niezadowolona, 
że czarujący klient poznał jej męża. 
Tego- jeszcze brakowało, żeby się do­
wiedział wszystkiego o niej. N ie  p rzy ­
szedłby więcej, a tego nie chciała. Zal. 
nic w  świecie.

(C . d. n.\

CENA OGŁOSZEŃ • Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow*
w nadesłanem nekrologii 40 gr. —  W kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice 50 gr, na 1-szej (pod
ftagłówkiem)£80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 00 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polaka, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod  zarządem WKdyaława Germana. —  N al.iytołć pocztcwa opłacona ryczałtem.


